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DEPOZYT
POWIEŚĆ

P R Z E Z

WALER-JĄ M AURENŻ.

Zimowy mrok zapadał nad W arszawą, powietrze 
było mroźne i wietrzne, krótki posępny dzień bez 
słońca kończył się smutnie, po głównych ulicach 
ludzie przesuwali się pośpiesznie, otuleni futrami, 
jak gdyby konieczność tylko wypędziła ich z domu, 
do którego napowrót dążyli.

Była to wesoła godzina dla zamożnych rodzin, 
gromadząca ich po dziennych zatrudnieniach lub 
rozrywkach u jednego stołu, ale dla biednych była 
to sm utna pora powrotu do zimnych mieszkań, gdzie 
nieraz czekały ich twarze wy bladło chorobą lub gło­
dem.

Bo tej ostatniej daleko liczniejszej kategorji, nale­
żał człowiek, idący wolnym krokiem z pochyloną 
głową, ponury, zgnębiony, wzdłuż Ewangelickiego 
placu. A przecież rysy jego przedstawiały dziwny 
kontrast z wyrazem. Czoło harde i otwarte zdawało 
się z tych co śmiało stoją naprzeciw burzy i nie 
schylają się przed żadną nawałnicą: krzaczyste brwi 
zwieszały się nad ognistemi oczyma, nos silny o pew­
nych zarysach i czarny zarost, w którym gdzie nie­
gdzie przebijały już srebrne włosy, dopełniały cha­
rakterystyki tej twarzy, której cechą główną była 
euergja. Cera jej zbronzowana, jak  zwykle u ludzi, 
wi'stawionych na ciągłe zmiany powietrza, świadczy-

że słoneczne skwary i wichry jesienne przechodzi­
ły swobodnie nad głową tego człowieka, a jednak 
Pomimo to złowroga bladość powlekła wychudłe 
kości jego policzek. N osił na sobie ten ubiór nieo­
kreślony niższych warstw społeczeństwa, za'eżący 
więcej od wypadku niż woli, ale ubranie to choć sta­

re, zniszczone, odznaczało się pewną czystością, po­
mimo widocznej nędzy, znać było że nie opuści! się on 

I zupełnie i nie stracił poszanowania własnej osoby.
Szedł zwolna zacierając od czasu do czasu k ost­

niejące ręce, noszące ślady ciężkiej pracy, ręce te 
m uskularne zaciskały się chwilami jakby z tłum io­
ną wściekłością, a siłne pięści zdawały się wygra­
żać niewidzialnemu wrogowi.

Przechodził właśnie około świetnego pałacu wzno­
szącego się przy placu, tam  wewnątrz nidać było 
T"zez drzwi szklanne bogate m arm urow e wschody, 
/■wietlone gazowemi światłami. S tojąc na środku 

ulicy wlepi! gorejące oczy w te mury wznoszące 
się, imponującą massą na szarem tle zimowego nieba, 
i zapatrzył się w nie tak  bardzo, że niedosłyszał zbli­
żającego się turkotu, i eiegancki ekwipaż zatrzymu­
jący się przed bram ą o mało go nie roztratow ał.

Furm an otulony niedźwiedziem futrem , fuknął na ! 
niezgrabnego przechodnia, tym czasem lokaj zesko­
czył z kozła otworzył drzwi od karety, i wysiadła 
z niej strojna kobieta, aksamitny ogon jej sukni po­
wlókł się po zbłoconym asfalcie chodnika, i musnął 
odzież człowieka patrzącego z dziwnym wyrazem na 
tę  zwyczajną scenę. Świat zbytku i świat pracy 
odtrąciły się wzajem, kobieta zebrała czem prędzej 
fałdy sukni, mężczyzna odwrócił się, splunął jakby 
m iał usta pełne obelg, których wymówić nie mógł 
i zwolna poszedł dalej ku teatralnem u placowi, ogląda­
jąc się chwilami na parskające konie i na pałac któ­
rego lustrzane szyby zapalały się jedne po drugich. 
Sklepy nęciły oczy przechodniów świetną wystawą; 
smaezu a woń potraw rozchodziła się z restauj-acyi 
podwajając apetyt przechodniów, lub cierpienie tych j  

co nie mieli środków zaspokojenia głodu. Ale któż j 
z nasyconych troska się o to. On szedł ze spuszczo- i  
ną głową jakby nie chciał słyszeć wesołej wrzawy j 
ulicznej, ani widzieć tej wystawy zbytku której ulice ! 
m iasta są jednym  szeregiem, aż zatrzymało go zbio­
rowisko ludzi, przypatrujących się zapewne jakiejś 
osobliwości. M achinalnie podniósł głowę i on; za

| szybami kantoru opatrzonego siatką z grubego dru- 
tu, połyskały złote monety, rozkładały się banknoty,

| a wartość każdej z nich, mogłaby na długo zapew- 
I fryfc i spokój nie jednej rodzinie. Gorzki uśmiech 
zarysował mu się n a  ustach, zatrzymał się chwilę 
i zacisnął dłonie jakby gniótł w rękach społeczeństwo, 
co tak bezmyślnie drażni cierpiących widokiem pło­
chych uciech swoich, pokazując im jak  na szyder­
stwo pieniądz, którego nieraz p racą nawet zdobyć 
sobie nie mogą.

Potem , roztrącił niechętnie ludzi wpatrujących 
się z widoczną żądzą w szyby wekslarza, a w ruchu 
tem znać było pogardę i litość zarazem . W czem 
jednak uczucia tej gromadki ludzi różniły się od. 
jego własnych, trudno było odgadnąć; w oku jego 
także migały burze, a zmroczone czoło zdawało się 
obarczone ciężkiemi myślami. Ale przebijała się 
w nim cała wyższość pojęć od instynktu, znać że to 
co ich przeciągało bezmyślnie, w głowie jego formu­
łowało się w pewne zasady, zresztą on także był 
nędznym i głodnym, on także miał prawo spoglądać 
pożądliwie na ucztę życia, zastawioną tak niebacznie 
przed spragnionemi oczyma wydziedziczonych. Ale 
on groził zam iast łaknąć, przeklinał zamiast prosić, 
a  w spojrzeniu jakie rzucał na przechodniów, widać 
było że pogardzał białem i rękoma i pieszczoną po­
wierzchownością ludzi, zdenerwowanych zbytkiem 
i próżnowaniem. Kiedy obok niego przesuwał się 
młody człowiek szczupły, blady, otulając starannie 
twarz w fałdach szala, on zdawał się urągać mu, on 
co nie' dbał o to, że szyja jego była nagą, że wiatr 
przewiewał w ytartą algierkę którą przygarniał do 
siebie.

I

I  dalej przesuwał się przez m iasto jak  cień zło­
wrogi. W  wystawach jubilerskich drogie kamienie 
rzucały olśniewające połyski, m ieniąc się, łam iąc 
w kolory tęczy; na Miodowej ulicy bławatne sklepy 
rozrzucały w oknach kunsztownie zmięte m aterye 
i tysiące tych świetnych fraszek nieznanego użytku



dla większej połowy świata, a tak niezbędnych dla 
drugiej.

Przed jedną z tych wystaw, stała z niemem za­
chwyceniem młoda dziewczyna i wpatrywała się 
w połyski różowego atłasu, przysłoniętego pajęczą 
tkanką koronek, jakby sam widok ten był dla niej tak 
potężnym czarem, że kazał jej zapominać o zimnie. 
Daremnie podmuchy wiatru siekły jej delikatną 
twarz, daremnie członki jej drżały pod seberynowym 
okryciem niedostatecznem na tę porę, ona nie mo­
gła oderwać oczów od tego okna, co zaprzątało myśl 
jej i serce, ten różowy atłas miał może wpłynąć na 
jej przyszłe losy, miała może śnić o nim marzyć 
i unieść wspomnienie jego jak zatrutą pokusę. Była 
tak zapatrzona iż nie widziała jak postać męzka za­
trzymała się przy niej, a głos dobrze znany odezwał 
się szorstko.

— Co tu robisz Józiu?
Gorący rumieniec wystąpił jej na lice i spuściła 

śpiesznie na oczy starą woalkę, którą podniosła by le­
piej przypatrywać się nęcącym materjom.

— Ja; mój ojcze, odparła nieśmiało, stałam tu.... 
chciałam zobaczyć...

— Chciałaś przypatrzeć się tym przeklętym gał- 
ganom, za które tobie podobne zaprzedają się duszą 
i ciałem, czy nie tak? Myślałaś jakbyś to ty wyglą­
dała w pięknej sukni, zamiatając ogonem błoto ulicz­
ne do któregobyś należała, jak to czynić zwykły 
świetne panie, ale strzeż się, ja ci powiadam że póki 
ja  żyję, ty nie włożysz ich na siebie. Matka twoja 
jest uczciwą kobietą, i ty nią być musisz, zabiłbym 
cię wprzód własnemi rękami.

Nie dokończył, ale wyraz twarzy jasnemi czynił 
ostatnie słowa.

Józia przelękniona użyła najwłaściwszej jak są­
dziła w podobnej chwili wymowy.... łez.

— Ah! zawołała ja  nie zasłużyłam.
Ale tą  razą płacz ten nie rozbroił ojca, może wy­

lewał on na córkę gorycz zebraną w sercu, bo przer­
wał jej groźnie:

 Czymam czekać aż zasłużysz? to byłoby poniew­
czasie.

Ścisnął gwałtownie jej rękę i odprowadził od 
nęcącego widoku: cza3 jakiś szli w milczeniu jedno 
przy drugiem, dziewczyna ze spuszczoną głowrą i ci­
chym smutkiem, jak dziecię zmuszone ale nie prze­
konane. On może zrozumiał to w końcu pomimo 
paroksyzmu gniewu, bo po długiej chwili wy­
rzekł:

—fjóziu, nie przyprowadzaj mnie do ostateczności.
W głosie jego dźwięczały teraz miękkie struny jak 

gdyby sam lękał się wybuchów swoich, była prawie 
prośba w tych słowmch.

— Córka widać znała go doskonale, bo od razu po­
dniosła głowę pewna teraz przewagi swojej.

— Ale cóż ja  uczyniłam tak złego? zapytała.
Ojciec zamyślił się widocznie, trudno mu było

sformułować uczuć swoich, z pozoru postępek Józi 
nie zasługiwał na naganę, a jednak czuł że miał 
słuszność strofując ją  tak surowo. Widział jak na 
dłoni szereg pragnień powstających w sercu dziew­
czyny, za nadto dobrze znał pokusy zbytku by nie 
wiedzieć jakie one formy przybierają. W  zachwyco­
nych oczach córki wyczytał rzeczy przejmującb go 
dreszczem. I  znowu podniósł w górę wyzywające 
spojrzenie, jakby wymawiał niebu nędze tej ziemi. 
Pokusa otaczała ze wszech stron dziecię jego, widział 
ją  czyhającą za połyskliwemi szybami sklepów, wpo- 
żądliwych oczach przechodniów, w tysiącznych od­
głosach uciech do których daremnie rwała się jej 
młodość, w twaidych obowiązkach codziennych, w nę­
dzy w której żyć musiała.

-  Po cóż wychodziłaś? spytał z kolei zamiast od­
powiedzieć na jej pytanie.

Zabrakło mi bawełny do haftu, odparła spo­
kojnie, a dziś koniecznie robotę skończyć muszę.

— Jesteś na złej drodze Józiu, wyrzekł po chwili i 
wracając do dawnego przedmiotu, widzę to nie od 
dzisiaj, pożądasz tego czego mieć nie możesz, o- 
szczę dzasz sobie kawałka chleba, by świeży kwiatek 
przypiąć do kapelusza, potrzebne to?

I w oburzeniu zrobił ruch jakby chciał pochwycić 
pączek czerwonej róży, którym ona przybrała wy- 
szarzany kapelusz, ale zatrzymał się, może nie 
chciał dochodzić do podobnego gwałtu, może miał 
to instynktowe poszanowanie dla rzeczy mających 
pewną wartość, zwykłą ludziom ciężko na chleb 
pracującym.

Pomimo to, dziewczyna zawołała rozżalona.
—- Ni.e dobry jesteś ojcze, nie dość biedy którą 

znosić musimy, nie dość, że nigdy przez cały ciąg 
roku nie zaświta dla nas dzień zabawy, ty chcesz 
mi odebrać to jeszcze czego pragnęłam tak długo.

Ale to przypomnienie położenia, o którem on 
wiedział dokładnie, o którem myślał przed chwilą 
z goryczą, nie wywarło wrażenia na jakie rachowała 
Józia.

— To'źle, odparł tylko ponuro, że pragniesz tego 
czego mieć nie możesz i nie powinnaś.

— Dla czegóż ojcze?
— Dla czego? zawołał gwałtownie, zatrzymując 

się i uderzając nogą z wściekłością, czy myślisz, że 
ja tak jestem ślepy jak matka, że nie wiem co się 
dzieje w twojem sercu? Do kwiatka ty pragniesz 
aksamitnego kapelusza, dalej jedwabnej sukni, koni, 
powozów, wykwintnych obiadów, niesmakuje ci na­
sza skromna strawa, wstydzi cię ubogie ubranie.

— A gdyby i tak było? wyrzekła, jakby nie mo­
gąc powstrzymać się dłużej, nie masz się o co gnie­
wać ojcze, czy sądzisz, że to miło siedzieć dzień 
cały schylona nad haftem, wypatrywać oczy bez od­
poczynku, dla nędznej zapłaty, wyszywać bogate 
stroje w które inne stroić się będą, a samej drżeć 
od zimna w nędznem okryciu, jeść chleb słuchy, jesz­
cze nie mieć go do syta? Wszakże i ty także pra­
gnąłbyś dla nas lepszego losu, czy nie wolałbyś być 
panem niż rzemieślnikiem?

Były to zuchwałe słowa, dziewczyna wypowie­
działa całą myśl swoją, słysząc je ojciec utkwił w 
nią swe płonące oczy z nieujętym wyrazem zgrozy 
i gniewu.

— Milcz, milcz! wyrzekł stłumionym głosem, ty 
nie wiesz sama co mówisz. Ja, dodał z dumą, ja  
nie mogę zazdrościć tym ludziom ich niedołęztwa, 
próżnego życia i marnego zbytku, ja  widzę tylko 
niesprawiedliwość fak tu , by pracujący cierpieli 
wszystką nędzę, a próżniacy tylko opływali we 
wszystko. Ale pamiętaj o tern Józiu, ja  im nie za­
zdroszczę ja  nie pomieniałbym z niemi mego zahar­
towanego ciała, ni tych użytecznych silnych rąk na 
ich wypieszczone ręce.

Mógł mówić długo w ten sposób, dziewczyna słu­
chała go z wyrazem twarzy świadczącym, że to 
subtelne rozróżnienie, uchodziło zupełnie bystrości 
jej analizy. Przecież to ostatnie potępienie białych 
rąk dotknęło ją  widoczniej, bo nie mogła się wstrzy­
mać od wystąpienia w ich obronie.

— Przecież one także użyteczne być mogą, wy­
rzekła.

— Na co? mówił dalej rozdrażniony ojciec, zape­
wne zdadzą się na roztrwanianie tego co inni zaro­
bili w pocie czoła, zdadzą się do przerzucania kart, 
do poruszania bilardowych kijów, do....

— Niesprawiedliwym jesteś mój ojcze, przerwała

Józia mająca widać jakieś szczególne powody nie 
zgodzenia się na zdanie jego.

— Niesprawiedliwym, powtórzył, patrząc jej by­
stro w oczy, tak znajdujesz? Czy nie chodzi ci przy­
padkiem o pana Hieronima?

Tym razem dziewczyna umilkła i odwróciła lekko 
głowę, zapewne by ukryć rumieniec, którego jednak 
pomrok wieczorny nie pozwolił dostrzedz.

Ojciec zrozumiał znaczenie tego m ilczeniazmarsz­
czył brwi, skrzyżował silnie ręce na piersiach 
i znowu czas jakiś zdawał zbierać myśli.

— Nie mogę nic powiedzieć przeciwko Hieroni­
mowi, wyrzekł w końcu, ale ostrożność zawsze potrze­
bna. Przytem pamiętaj dziewczyno, ja mam przyczynę 
nie wierzyć gładkim słówkom pięknych paniczów, 
ja wiem jak oni umieją ślicznie mówić a źle działać.

— Dla czegóż go posądzać bez przyczyny? sze­
pnęła córka.

— Dla czego? dla czego? powtórzył gniewnie oj­
ciec, ty zawsze pytasz o przyczynę, ale niech będzie 
jak chce, ja  nie cierpię tego świata do którego 
ty garniesz się, bogdaj czy nie dla twego nieszczę­
ścia. Ja  nie cierpię, ludzi, którzy razem ze mną nie 
pożywają twardego chleba pracy, co niedostatek za­
znali zaledwie z nazwiska a z życia tworzą tylko 
próżną zabawę.

— I masz pan wielką słuszność' panie Pliszka, 
odezwał się przy nim głos męzki pełny i dźwięczny. 
Ależ na Boga ja  do takich nie należę.

Ojciec i córka zatopieni w rozmowie swojej, nie 
zważali, że od kilku minut szedł za nimi młody 
człowiek i mógł słyszeć każde zamienione słowo.

— Pan Hieronim, zawołał ojciec Józi, przystając 
w miejscu, trochę zmieszany tern co wyrzekł.

— Piorunowałeś pan swoim zwyczajem, mówił da­
lej młody człowiek, zamieniwszy ukłon z Józią, na 
bezużytecznych członków społeczeństwa, przecież 
pan masz nadto rozumu, by nie przyznać, że pracy 
są rozmaite rodzaje, i nie zawsze twarde ręce są jej 
znamieniem.

Mówił to łagodnie, a jednak w głosie jego dźwię­
czało tyle siły i przekonania, że nikt omylić się nie 
mógł na moralnej wartości człowieka, który je wy­
mawiał.

— Tak, odparł Pliszka ponuro, może masz pan 
słuszność, ja nie potrafię z pewnością mówić tak 
pięknie ale widziałem i ja  rozmaite prace, a żadna 
nie wygląda tak jak nasza, do której budzimy się
0 wschodzie słońca i wierni być musimy do zachodu. 
Zapewne pracuje architekt co skreślił plan, który my 
wykonywamy, i majster co bierze pieniądze za naszą 
robotę, i bankier któremu pałac stawialiśmy nie da­
wno, tak, tak, pracują wszyscy, tylko rozmaity trud
1 rozmaita płaca.

I  roześmiał się gorzko, szyderczo.
Młody człowiek spojrzał na niego smutnie.
— Jesteś w złej chwili dzisiaj panie Pliszka, wy­

rzekł łagodnie.

— Ja  zawsze jestem takim, odrz ekł szorstko, nie 
moja wina doprawdy, lepszych nie zaznałem.

Szli przez czas jakiś wszystko troje w milczeniu, 
aż dostali się na jedną z tych wązkich uliczek, spu­
szczających się ku Wiśle. Oddalone latarnie gdzie 
niegdzie tylko rzucały światło na szczupły krąg bru­
ku, zresztą wszędzie panowała ciemność. Pliszka 
idący naprzód zatrzymał się przed nizkiemi drzwia­
mi ubogiego domu, tam było jego mieszkanie.

— Józiu wyrzekł zwracając się do córki, idź do 
matki.

— A ty mój ojcze? spytała nieśmiało.
— Ja, odparł krótko, ja przyjdę niedługo.
Nie mogąc oprzeć się tak wyraźnym rozkazom,



weszła w ciemną sień domu, ojciec patrzał na nią 
przez chwilę, potem odwrócił się nagle i spojrzał 
na młodego człowieka. S tał on w jasnym  promieniu 
latarni, której światło padało w pełni na twarz jego 
poważną pomimo młodości. Oczy jego przenikliwe 
i smutne spoczywały na Pliszce z rodzajem współ­
czucia, szacunku i żalu.

— Panie Hieronimie, rzekł wreszcie ten ostatni ze 
zwykłą szorstkością jakby zdobywając się na krok 
stanowczy, pomówmy otwarcie.

— W szak ja  zawsze tak czynię, odparł zagadniony 
z dziwnym spokojem.

—  Masz mi pan coś powiedzieó nie prawdaż?
—  N iestety nic pocieszającego.
Rzemieślnik targnął niecierpliwym ruchem odzie­

nie na piersiach.
—  Spodziewałem się tego, odparł głucho.
N astała chwila ciszy, tylko w iatr huczał coraz

przeraźliwiej i k rąg  światła la tarn i drżał rzucając 
migotliwe cienie, na martwe przedmioty i twarze 
dwóch ludzi, stojących naprzeciw siebie.

—  Kiedy przypadkiem, wyrzekł wreszcie rze­
mieślnik, spotkałem pana blizko rok tem u, miałem 
nadzieję... sądziłem że spuścizna ojca, mnie dostań 
się powinna, że wystarczy na to udowodnić m oją toż 
samość, że wreszcie martwy kapitał uwięziony tak 
długo w szkatule Grzegorza Pliszki posłuży na poży­
tek ludziom. Zapomniałem że pieniądze te są prze­
klęte, one to rozdzieliły mnie z ojcem i wypędziły 
z kraju na długoletnią tułaczkę. Nie, one nie mogły j 
przydać się na dobre, zagarnęła ich widać obca ręka 
dziś obciążać muszą cudze sumienie.

Mówił to krótko, urywanie a jednak te  proste 
słowa kosztowały go wiele, rozwiewały się w nich 
nadzieje jego życia, one miały dla niego znaczenie 
ostatecznej nędzy, może upadku rozpaczy.

Ale ten do którego były zwrócone w strząsnął 
głową z wyrazem niedowierzania.

— To dziwne, wyrzekł, mieszkałem w tym sa­
mym domu co ojciec pański, znalem go z widzenia, 
mówiono, że posiada skarb ukrywany pod pozorem 
nbóstwa. W  chwili jego śmierci opieczętowano 
mieszkanie, później na żądanie właściciela domu 
otworzono je  w obecności policji, i nie znaleziono 
oic prawie, prócz pustej otwartej szkatułki: to nie 
starczyło na pogrzeb.

—  Mówiłeś m i to pan nieraz, odparł sm utnie 
rzemieślnik, a jednak tam  były pieniądze.

— Tak twierdził głos ogólny, przecież fakt ina- 
czćj pokazał.

Ironiczny uśmiech zarysował się  na ustach P li­
szki.

— Głos ogólny m iał słuszność wyrzekł dobitnie. 
Przecież cóż stać się z niemi mogło? Z  ludzi

^órzy otaczali go w dniach ostatnich, żaden nie 
°gacił się nagle, lub nie oddalił bez wieści.
~~ I  cóż ztąd? Bogaty mógł okraść biednego, czyż 

0 nie zdarza się co chwila? W szak może to śmiało 
Uczynić, n ik t go nie posądzi, pan nawet co chcesz 
Jó sprawiedliwym.

Była przymówka w tych słowach, jednak Hiero­
nim odparł spokojnie.

—  Niesprawiedliwością jest każde podejrzenie 
Ule oparte na niczem .

7 " Na niczem, zawołał P liszka, na niczem? 
Jednak te pieniądze były i znikn^  chyba gam

‘ an się w to wmieszał, a ja  wierzę tylko w szata-

rozumiesz pan dobrze, że sam czynić ich nie chcę, 
ju tro  wyprowadza się dawny lokator, przyjdź więc do 
niego po klucze od mieszkania ja  nie będę ich miał 
w ręku.

—  Panie Hieronimie, przerwał zafrasowany P li­
szka, jak  pan możesz pomyślić...

— Nieszczęście uczyniło cię nieufnym, odparł ła­
godnie, i nie dziw, nieszczęście uczy różnych rzeczy, 
o których by nam się inaczej nie śniło, a zresztą ja ­
kież ja  mogę mieć powody do twego zaufania? Nie 
znasz mnie, chwilowe spotkania nasze mało bardzo 
powiedziały nam jednem u o drugim, nie zasłużyłem 
na Ijwoją ufność a nie chcę być posądzonym.

I  widząc energiczne zaprzeczenie rzemieślnika 
dodał.

— Wiem, że nietylko głośno nie przyznałbyś mi 
tego panie Pliszka, ale nawet w głębi serca, w złej 
chwili takiej naprzyklad jak  dzisiejsza ...

W idział, że był odgadniętym , i surowa twarz jego 
przybrała coraz dobitniej zwykły przykry wyraz.

— W ięc dla czegóż chcesz mi pan pomódz, dla 
czego interesujesz się moim losem?

Hieronim spojrzał na niego głębokim wzrokiem.
— W ięc pan nie wierzysz zupełnie w współczucie 

ludzkie?
Kzemieślnik roześmiał się głośno z widocznym 

przymusem.
Nie chciałbym pana obrazić, odparł zwolna, ale 

ma ono zawsze jakąś przyczynę.

(d. c. n.)

Z
JEDEN ROK

DZIEW IĘCIU Ł A T  Z ŻTC1A U PUSTKVI
TUK Y W EK) 

przez Ludwika N ieinojow sk iego

Co m ają ludzką postać panie H ieronimie. Alenów

miałeś mi pan powiedzieć.
~~~ P fzyszło m i na myśl, że może ojciec pański, 

^m urow ał gdzie, lub ukrył skarb swój, w mieszka- 
m które zajmował, takie wypadki się zdarzają, 
lzebaby tam  jeszcze czynić poszukiwania, tylko

Miejscowość w której się znajduję je s t położoną 
pod 57° szer. geograficznej. Są to niezmierne prze­
strzenie wśród których nie ma ani m iast, ani wsi, ani 
w iosek, lecz tylko małe osady zamieszkałe przez róż­
nych sekciarzy jak np. starowierców, sobotników, 
skopców i. t. d. K ażdą taką osadę stanowiącą zaro­
dek osobnego życia, nie łączą  żadne stosunki z inne- 
mi zamieszkałemi punktami; nietylko znaczna odle­
głość ale i przepaść moralna, jaka istnieje pomiędzy 
rozlicznemi wyobrażeniami mieszkańców, sprawia po­
dobne odosobnienie. Żaden trak t publiczny, żadna 
droga komunikacyjna tam tędy nie przechodzi. W  zi­
mie je s t to skrystalizowany lodem ( pokryty całunem 
śniegu obszar zdający się nie mieć końca na którym 
niby źdbła wypadkami losu rzucone, czernią tu  i o wdzie 
grupy nędznych chatek lub ju r t inorodców: w łecie 
to step zielony, bujną porosły trawą, bogaty organi- 
cznem życiem, lecz straszny swoją jednostajnością 
i spokojem.

Kolonija w jakiej przeznaczenie żyć mi kazało, 
składa się z siedmiu chat, a raczej nizkich bud na 
wpół w ziemię zapadłych. Tworzą one wszystkie 
siedem, kąt ostry zakończony wybiegającą znacznie 
naprzód chałupą. Ta ostatnia udziela mi przytułku.

N astała zima podbiegunowa, owa zima straszna, dłu­
ga, krystalizująca życie we wszystkich jego objawach, 
oziębiająca myśl człowieczą, tam ująca oddech w pier­
si, .krusząca energiję, wolę, wytrwałość. Słabe świa­
tło cztero godzinnego dnia, z trudnością przedziera 
się przez pęcherze, zastępujące miejsce szyb w m alu t­
kich okienkach mojej izdebki. Dwadzieścia godzin 
trw ająca noc je s t czarna, posępna, grobowa. Ludność

osady złożona z samych starowierców, około dwóch 
dziesiątków dusz wynosząca, jest ponura, milcząca, 
nietowarzyska; latem  pracuje około roli, zimą zam­
knięta w swoich izdebkach odpoczywa. W  dnie u- 
roczyste nie oddaje się hulankom lub pijaństwu, lecz 
modlitwie i rozmyślaniu. Każdego człowieka nie 
podzielającego jej przekonań religijnych, uważa za 
istotę niegodną, znikczemnioną moralnie, którą 
można tolerować niedopuszczając w żadnym ra­
zie dó bliższych ze sobą stosunków. Życie 
obcego przybysza, którego los rzucił pomiędzy tych 
sekciarzy, nie je s t nigdy wystawionym na żadne z ich 
strony niebezpieczeństwo, starowiercy albowiem 
brzydzą się wszelkiego rodzaju podłością i nie było 
dotąd przykładu, ażeby haniebna zbrodnia zabójstwa, 
skalała kiedykolwiek ich ręce. Ale za to ten komu 
przyszło żyć pomiędzy niemi, staje się bezwarunkowo 
jednostką w pośród otaczającego go świata.

W iedziałem ja  dobrze o tern. Mogłem wybrać na 
mieszkanie jak ą  wesołą, towarzyską, wrzącą życiem, 
huczącą hulacką pieśnią, wioskę, wybrałem utajone 
w stepie gniazdo ponurych sekciarzy; wolałem być 
otoczonym wszystkiemi zewnętrznemi pozorami gro­
bu, niźli znaleźć pod ułudą życia grób rzeczywisty.

Cisza jaka mnie otacza do koła je s t przerażają­
cą. Świat cały niby jedna ogromna bryła lodu zda­
je  się być martwym, bezpłodnym, nieczułym: wzrok 
zmęczony ową ciągłą szklistą białością, nie ma gdzie 
spocząć, wytężony słuch napróżno stara się uchwycić 
jaki oddźwięk znaczący tętno życia, wśród tego bez­
warunkowego m ilczenia—n c: choćby szczeknięcie 
psa, choćby ryk bydła, choćby wre szcie krakanie zło­
wrogiej wrony, któreby swym głosem  oznajmiało or­
ganiczne istnienie. Ludzi nie słychać, odrętwiałe 
mrozem zwierzęta milczą, czasami tylko pośród cie­
mnej nocy, przeraźliwe wycie zgłodniałych wilków 
przerywa tę  ciszę.

Przez obite szczelnie wojłokami ściany izdebki 
żadne zewnętrzne szmery mnie nie dochodzą. Obok 
zamieszkuje rodzina starow ierców , a przecież zdaje 
mi się, że tam  nie ma nikogo. Oni nie mówią, nie 
chodzi, nie objawiają niczem swej obecności: oni mo­
dlą się tylko w milczeniu. Trzy razy  dziennie go­
spodyni domu przynosi mi skromny posiłek. Je s t to 
kobieta wysoka, sztywna o rysach twarzy wyrazistych, 
o wejrzeniu ponurem i ascety cznem. Niby martwy 
autom at sztuczną poruszany siłą , stawia w milczeniu 
samowar lub miskę strawy na stole i znika. Na za­
dane zapytania odpowiada jednem  słowem, kiwnię­
ciem głowy, lub najczęściej nie odpowiada wcale. In­
nych członków rodziny nie widuję wcale, wejść do ich 
przedziału niepozwala mi dobrowolnie przyjęte przy 
najęciu mieszkania zobowiąza nie. Raz tylko jeden 
w czasie długo trwałej zimy, przestąpił próg zajmowa­
nej przeze mnie izdebki sam gospodarz, patryarcha 
rodziny. Powód który mu kazał odstąpić od przyję­
tych zwyczajów, musiał być nad er ważnym, dla tego 
też ciekawością zdjęty spojrzałem na pojawiającą 
się przedemną osobistość. Był to starzec o wspania­
łej postawie, długiej białej aż do pasa spływającej 
brodzie, oczach głęboko w policzki zapadniętych, 
których blask oznaczał jedną wyłączną ideę, jakićj 
całe swe życie poświęcał. Podobnym blaskiem lśnią 
tylko spojrzenia obłąkanych lub fanatyków.

— „Człowieku,“ rzekł zwolna przytłumionym gło­
sem, przyszedłem do ciebie, nie jako b ra t bo braćm i 
nie mogą być mi ci, którzy nie dzielą moich przeko­
nań, ale jako apostoł prawdy. Głosić zawsze prawdę 
i naprowadzać na dobrą drogę zbłą kanych jest na­
szym obowiązkiem Przyjm ując cię dobr owolnie pod 
swój dach objaśniłem czego żądam po tobie: cichości, 
skromnego życia, i wyparcia się wszelkich złych na­
łogów. Zgodziłeś się na to mówiąc, że cichość lubisz 

skrom ność je s t twoją zasadą, analogów  szkodliwych,



nie posiadasz żadnych. D * a  pierwsze w arunki wy­
pełniasz; nie słychać ciebie, n e widać, wódka by ła 
zawsze ci obcą, ale na nieszczęście nie je s te ś  wolnym 
od strasznego nałogu pa len ia  fajki. Otóż więc przy­
szedłem  powiedzieć że jeżeli nie porżucisz tej brzyd­
kiej nam iętności, będziem y zmuszeni wypowiedzieć 
ci m ieszkanie. (*)

W  każdej innej okoliczności życia, rozśm iałbym  się 
ty lko  nad ty le  dziwnym a tak  pom patycznie objawio- 
nem  żądaniem , tu  zaś obawa u tracen ia bezpiecznego 
schronien ia spraw iła, że nie dając przystępu  żartom  
odpowiedziałem  równie poważnym tonem:

—  Szanuję wasze przekonania, szanujcie więc 
i m oje. N ie czynię nic złego ani d rug im  ani sobie, 
nie przeszkadzam  wam w waszych obrządkach i m o­
d litw ach, zostawcież m i wolność użycia jedynej m o ­
żliwej rozrywki w tej sam otności, je ż e li  zaś nie zgo­
dzisz się na to ,  je s tem  gotów opuścić was.

S taruszek  próbow ał jeszcze różnych persw azyi, 
p rzytaczał w yjątki ze sta rych  ksiąg , lecz w idząc, że 
n ie  odstąp ię od swego zdania, a nie m ając  jak  się 
zdaje ochoty u trac ić  spokojnego i cichego lokatora, 
w estch n ą ł głęboko dodając na pożegnanie.

—  Bób zresz tą  jak  chcesz. J a  w ypełniłem  
sw oją pow inność p rzestrzegając cię. Od tej chwili 
g rzech  twój przestaje  być moim .

O dszedł, a  ja  go już  więcej nie w idziałem .
To było jedyne ważniejsze zdarzenie przeryw ające 

jednosta jność życia w czasie trw ania d ług ie j, pod­
biegunow ej zimy. O dtąd dnie płynęły  znowu jeden 
z a  drugim  ciężkie, ciche, ciem ne. Pęcherzow e po­
w łoki jakiem i opatrzone były okna, zaledw ie słaby 
b lask  św ia tła  przepuszczały, noc zdająca się  nie 
m ieć końca jeszcze sm utniejsze wrażenie budziła.

Zostawszy jednostką  na św iecie zacząłem  żyć ży­
ciem  w ew nętrznćm . Życie to pełne tajem nic, illu - 
zyi, i  fantastycznych w idziadeł, może być tylko poję- 
te m  przez ludzi m ieszkających na pustyni. Jeże li 
człowiek do tkn ię ty  strasznem  nieszczęściem , lub  nie- 
zn a jącą  gran ic  boleścią, lecz rzucony zarazem  w wir 
ruch liw ej społeczności, zapragnie usunąć się od niej, 
to  pom im o najszczerszej chęci n igdy bezwarunkowo 
dokonać tego nie zdoła. K ip iące do ko ła życie, 
p rzeciska się gw ałtownie przez szczeliny m oralnego 
przedzia łu  ja k im  się p rag n ą ł obwarować, i docho­
dzi zewsząd w iążąc bezprzestannie nić jego  is tn ie ­
n ia  z ogólną siecią organizacyi społecznej. N ajcich­
sza u stron ie , najsurowszej reguły  k lasztor, nie zdo­
ła ją  w yrw ać zniechęconego św iatem  z pod praw a na­
tu ry , nie dozw alającej cząstce ludzkości stać się. je ­

dnostką.
T u  na pustyn i gdzie na obszarach bez końca zale­

dw ie  g a rs tk a  ludzi je s t  rozrzucona, gars tk a  k tó rą  
nic nie wiąże pom iędzy sobą, k tó ra  nie wie czem są 
w arunki społecznego by tu , k tó ra  nie pojm uje ani 
obowiązków człowieka, ani rozkoszy duchowych, 
od łączenie podobne n as tęp u je  równie łatw o, jak  
niepostrzeżenie.

W  pierw szych chw ilach człowiek odłączony od 
tow arzystw a ludzi, nie może pogodzić się ze swoją 
sam otnością. P u k a  do p iersi au tom atów , szukając 
ta m  serca, w ytęża wzrok w ciem nocie p ragnąć  dopa­
trzyć ta m  św iatła , zagłębia się w lód i śnieg chcąc 
znaleść na d n i e  m artw ej pow łoki choć odrobinę ży­
wotnego ciepła. Gdy jednakże au to m at odpowie 
m ilczeniem , noc zarzuci czarny całun na wyobraźnię, 
a  la d  zamrozi sym patycznie w yciągniętą  rękę, za­

(*) P alen ie  tytoniu uważanom jest przez storowicrcow za n a j­
cięższy w ystępek, za grzech niepodobny do przebaczenia. W e­
dlu** ich w yobraźni,.każdy występek może być prędzej przez 
skruchę okupionym  niżeli poddawanie się rzeczonem u n a ło ­
gowi.

(przyp. aut.)
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sklepia się niby ślim ak ostrym  rażony przedm iotem  
w ciasnej skorup.e swojego bytu, i żyje sam 
w sobie.

W tedy  m yśl jego pracuje bez ustanku. M yśl ta  
pozostaw iona w łasnem u kierunkow i, prowadzi do 
zniechęcenia, rozpaczy i upadku: w sparta  ła ską  wy­
rab ia  i podnosi ducha. Rzecz to  nader prosta. 
Cala ta jem n icą  życia je s t  poznanie sam ego siebie: 
gdyby człowiek m ógł zgłębić ca łą  swoją is to tę , we 
w szystkich jej odcieniach, zbliżyłby się do źródła 
w iekuistej prawdy, ale je s tże jk to  z nas któryby zdo­
ła ł zbadać siebie wszechstronnie? Gonimy za nau­
kam i, przyw iązujem y się do znikom ych uczuć, szu­
kam y przelotnych wrażeń; chcem y znać wszystko 
a siebie sam ych nie znam y. Je że li o b ródm y  cza­
sam i m yśl naszą w g łąb  duszy, to  albo postronne 
w rażenia i szereg przem ijających wypadków odpy­
chają ją  gw ałtow nie na zew nątrz, albo też nieod­
łączny wpływ m iłości w łasnej, zarozum iałości, fa ł­
szywy jej daje k ierunek.

W  sam otności inaczej się dzieje: człowiek obraca 
wzrok do koła i nie widzi, podobnej sobie isto ty , szu­
ka p u nk tu  oparcia d la  swojej m yśli a znaleźć go nie 
je s t  w stan ie : nie m ogąc w ięc żyć teraźniejszością 
obraca się w przeszłość. U biegłe wypadki przesu­
w ają się w jego wyobraźni jedne za drugim i nie u- 
brane ju ż  w szaty  illuzyj, ale proste, nagie, rzeczyw i­
ste; rozw aża je  i kom binuje, pragnie dojść przyczyny 
każdego wypadku, a każda rzecz z innej przedstaw ia 
m u się strony. N ie zaślepiony zarozum iałością k tó ­
ra  w sam o lnem życiu żadnej nie może mieć podniety , 
widzi że wszystko złe, k tóre go spotkało, z jego  wła­
snej wypłynęło winy. N arzekał na ludzi że m u by­
li obojętnym i, a nic um ia ł ich kochać: •ubolewał nad 
upadkiem  przyjaznych uczuć, a niczego nie uczynił 
żeby je  u trw alić : pow staw ał przeciwko przeznacze­
niom losu, a sam  pod sobą przepaść wykopał: zaśle­
piony m iłością w łasną cenił sam ego sieb ie , a  innych 
cenić nie um ia ł.

P rzebieg łszy  tym  sposobem m yślą przeszłość swo­
ją , i w idząc, że wszystkich jej n iedostatków  pierw ­
szym był powodem, człowiek zastanaw ia się m im o­
wolnie nad czynnikam i, które go m im owolnie po tej 
drodze popychały: nad w adam i i b łędam i swojemi. Te 
wady i te  błędy widzi on jasno , w yraźn ie—już go nie 
zaślepia najem ny podszept pochlebstw a, już nie od­
w raca jego uw agi naw ał krzyżujących się m yśli, w ra­
żeń i wypadków. Sam w śród wiecznej przerażającej 
je d n o s ta jn o śc i, kładzie z zim ną krw ią na szali p rze­
znaczenia wszystko złe i dobre i przekonywa się ja k  da­
lece pierwsze przeważa. Poznanie to  je s t  p rzebudo­
waniem  gm achu  w łasnej is to ty . N astępu je  p raca  na 
pozór olbrzym ia, ale k tó ra  bez trudów  i z szybkością 
postępuje, bo siłę  je j, daje zesłana łaska boża, a 
trw ałością zdobyta niaszczęściem  chrześcijańska po­

kora.
Żyjąc owem życiem  zdołałem  przygłuszyć stopnio­

wo swoje cierpienia; wśród ciasnego w idokręgu jak i 
zwisł nad m oją głową, utw orzyłem  sobie nowy św iat 
duchowy. Bez książek, zajęć, pozbawiony widoku 
ludzi, osam otniony w śród śnieżnej pustyn i, nie czu­
łem swojego opuszczenia. K iedy mróz podbieguno­
wy ubezw ładniał wszelkie objawy organicznego bytu , 
kiedy szalony wicher rozhulaw szy się po stepie oil 
śniegiem  o pęcherzow ą powłokę moich .okienek, k ie­
dy s tad a  zgłodniałych wiików w tóru jąc żałosnym 
swym głosom  pow szechnem u sm utkow i n a tu iy , wyły 
przeraźliwie"—ja  obojętny na wszystko co mnie o ta­
czało, byłem  daleko sw ą m y ślą  po za obrębem  s tra ­
sznej przerażającej rzeczywistości. K ró tk ie dnie równie 
ja k  i d ługie nocy przechodziły  niepostrzeżone: tygo­
dnie, m iesiące m ijały  a ja m  nie czuł ich c iężaru— 
teraźniejszość dla m nie nic is tn ia ła .

T rafiały  się jednakże chw ile, w k tórych  ta jem ny  
łącznik w iążący mnie z resz tą  św iata, rozbudził m i­
mowolnie k rysta lizu jącą  się w tern zask lep ien iu  
działalność. P rzyszła  mi na myśl ty le  pam iętna 
z młodzieńczej lite ra tu ry  postać Robinsona K ruzoe. 
W ziąłem  go sobie za wzór i um yśliłem  naśladow ać. 
O bserw ując codziennie bieg słońca, u tw orzyłem  po 
ścianie lin ijk i oznaczające godziny a naw et i kw an- 
dranse. Sam orodny ów zegar m iał różne n iedokładno­
ści, lecz posiadał tę  zaletę, że w czasie k ilku godzin  
dziennych, w tedy gdy słońce w pełnym  b lasku  świe­
ciło, oznaczał upływ ający czas. P o tem  w ziąłem  się do 
zhud iw an ia barom etru  następu jącym  sposobem . P o -  ̂
siadałem  niektóre ingredyeneye apteczne w przypusz­
czeniu, iż na pustyni w razie nastąp ionej choroby, m o­
że wypadnie ratow ać się w łasnem i środkam i. W zią ­
łem  więc po pół g rana  kam fory, am oniaku i sa le try  
i każdą z tych  ingredyencyi zm ięszałem  osobno z 
wódką, kam forę zaś jako m niej rozpuszczalną grzałem  
przy silnym  ogniu G dy się sole dokładnie rozłoży­
ły zlałem  wszystkie trzy cieczo w je d n ą  bu te lkę, za­
pieczętow ałem  lak iem  i przew iesiłem  tak  żeby obró­
coną była na północ. K rystalizacye, k tó re  sig tw o­
rzyły w ew nątrz bu te lk i, oznajm iały m i z najw iększą 
dokładnością stan  pow ietrza (*)

Urządziwszy tym  sposobem  zegar i barom etr, po- 
m yś.ałem  nad utw orzeniem  sobie tow arzystw a w mej 
sam otności. Ludzie od stąp ili m nie szukałem  więc 
otoczenia zw ierząt. O ddaw na już w ierny i p rzyw ią­
zany pies podzielał m oją dolę, teraz zastawiw szy sa- 
m otrzaski zwabiłem  w nie zziębnięte i szukające po­
żywienia ptaszki, Biedne te  stw orzenia nie zdaw ały 
się żałować utraconej wolności, czuły one że ta m  na 
step ie  czekała ich  śm ierć głodowa, i bojaźliw ie z po­

czątku, potem- coraz śm ielej przychodziły  do ręki, 
obdzielającej je ty le  pożądanem  ziarnem .

Piv,y podobnych zajęciach i  rozryw kach przeszed ł 
znaczny period czasu. Żadne przedw stępne zjawiska 
nie oznajm iały rychłego końca pory, zdającej się być 
norm alnym  stanem  tych  w ysuniętych na północ 
kresów, gdy nagle, niespodziewanie n as tąp iła  wiosna,

W y m ieszkańcy starej E uropy, przyw ykli do wido­
ku stopniowych przem ian w przyrodzie, które zwolna, 
konsekw entnie niby zegarkowy m echanizm  odbyw ają 
swoje funkeye, zdołacież pojąć i zrozum ieć owe nagłe 
przekształcenia, owe jednorazow e przeskoki, z o s ta ­
teczności w ostateczność, zm ieniające w danej chw ili 
całą postać podbiegunowego świata?

B yła zima. G ruba powłoka śniegu pokryw ała je sz­
cze ziem ię, jed n o sta jn ą  łączącą się z krańcam i chm ur- 
nego w idokręgu szatą: olbrzym ie w arstw y lodu  niby 
kryształow e pancerze, w ięziły potężne rzeki w swem  
tw ardem , niewzruszonem  pokryciu. Żaden objaw 
ż y c i a  n i e  is tn ia ł tam , n igdzie woni roślin, śpiew u 
ptaków , brzęku  o w ad ó w -w szęd z ie  tylko cisza, I 
m artw ość i nieruchom a bezw ładność.

1 nag le sm utne dotąd , pokryte m g łą  słońce za­
czyna silnie dogrzewać, góry śniegowe chw iejąc się 
w swych podstaw ach k lęsną, m aleją, w yłaniając 
z siebie m nóstwo strum yków — szkliste pancerze 
rzek niew idzialną parte  siłą, w zdym ają ogrom ne swe 
grzb ie ty  i pękają  z hukiem  do grzm otu  dział podo­
bnym. P a rę  dni przeszło: ze śnieżnych gór s trze la­
jących wysoko pod obłoki, pozostały zb ite , nie-

(»> K iiilr  n a  dnie tym sposobom rrządzonego barom etru, tw o­
rzył sig osad, m ożna było być pewnym mrozu: kiedy w cieczy oka­
zyw ały się niewielkie gwiazdeczki, niezawodną byw ała burza, je ­
żeli zaś te gwiazdeczki w większych k rystalizow ały  się rozm iarach 
oczekiwać należało  śniegu. 1'owstanie m ałych punkcików  znam io­
now ało w icher, im zaś mniej one powstawały wśród cieczy, tern 
silniejszego zim na trzeba  było  się spodziewać.

(przyp: aut:)



kształtne massy, z tysiąca drobnych strumyków nur­
tujących swe podstawy rosną szumiące potoki, przej­
rzyste stawy, spokojne jeziora. Cała powierzchnia 
ziemi przybiera postać Oceanu, zdającego się nie 
mieć granic ni końca. Jeszcze dni kiłka nie upłynęło 
a  te  olbrzymie zdrojowiska nikną w wnętrzu rozpul- 
chnionej powierzchni gruntów, nie pozostawiając po 
sobie żadnego śladu. Na czarnej ogołoconśj .ze 
wszystkiego przestrzeni, gdzie tak długo piętrzyły 
się  olbrzymie góry śniegowe, gdzie przed chwilą 
jeszcze szumiały bałwany wód, wystrzelają tu i ow­
dzie zwiastuny nowego życia, kępki traw zielonych. 
.Zanim wzrok przywykły do skrystalizowanej powłoki 
ziemi, zdołał upam iętąć się w tym  niespodzia­
nym dla niego objawie, już owe kiełkujące źdźbła 
roślinnego królestwa, tworzą niezmierne tchnące po­
wabem wiosny łąki, tysiące, miijony różnobarwnych 
kwiatów wychylają swe główki z tego rozkosznego 
kobierca stepów, nago sterczące przed chwilą szkielety 
drzew pokrywają się pękami liści, niezliczone gro­
mady wesołego ptastwa szczebioce gwarliwie, 
■chmary owadów brzęczą w powietrzu, wszędzie pły­
nie balsamiczna woń wiosny, wszędzie nieczuła 
martwość przemienia się w brzemienne organicz- 
nem życiem istnienie.

I  ja  także oddycham pełną piersią ożywczą atm o­
sferą  przeradzającej się przyrody: pęcherze w oknach 
znikły, półcienie panujące w izdebce ustąpiły miej­
sca jasnym blaskom słońca, duszna woń świeżemu 
przewiewowi orzeźwiającego wietrzyka. Rodzina 
mojego gospodarza, jak  również i wszyscy miesz­
kańcy osady, udali się na robotę w pole (*) po cha­
tach zostało tylko kilku na wpół niedołężnych star­
ców, którzy siedząc nieruchomi na progach i patrząc 
ogłupiałym wzrokiem przed siebie, wymawiają me­
chanicznie i bezmyślnie wyrazy modlitwy. Jestem  
sam , prawie jak sam w pośród tego drobnego rzuco­
nego w niezmiernej przestrzeni stepu światka. Po 
całych dniach błądzę w bujnej, sięgającej do pasa 
trawie, lub zmęczony przechadzką wypoczywam 
w cieniu brzozowego gaiku. Jakież tam  życie! 
W szystko wre, roi się, kipi, porusza—wszędzie 
gwar, szum, świergot: każda isto ta  zacząwszy od 
drobnej zaledwie dojrzanej gołem okiem muszki, do 
potężnego borów mieszkańca, pragną wynagrodzić 
sobie czas stracony i korzystać z krótko trwałego 
uśmiechu wiosny. Co chwila przeróżne i nieznane 
kształtem  istoty przesuwują się przed moim wzro­
kiem; świetne, przejrzyste o złotych lub szmaragdo­
wych skrzydełkach owady, sypią się na kobierce łąk, 
niby rzucane pełnemi garściami skarby drogocen­
nych kamieni: gromady rozmaitych kształtem
i barwą ptaków u latu ją  w powietrzu, lub napełniają 
gaje wesołemi śpiewy. Tu i owdzie z pomiędzy 
zwojów drzew i gęstych zarośli, wychyla się głowa 
jakiój leśnej poczwary ośmielonej nieobecnością 
człowieka, i'śledzącej ciekawie swym pełnym okrą­
głym wzrokiem, wszystkie objawy życia huczącego 
na stepach.

(d.*n.)

C) Zwykle rolnicy Sybirscy, szczególniej w małych odłączo­
nych od zamieszkałych okolic wsiach, udają się z'nastaniem  
wiosny na cały czas trwania robót w odległe pola, wraz z dobyt­
kiem i rodzinami,i tam przsz kilka tygodni pobudowawszy szałasy 
P°zostaja;. Domy ich strzeżone bywają przez niezdolnych do 
Pracy starców.

(Pzyp: aut:)
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Od dni kilku grunt, przez który jechaliśm y tak 
nieznacznie się podwyższał, iż dopiero teraz postrze­
gliśmy, że znajdujemy się na wielkiej wysokości, 
nieskończenie wyższej od powierzchni morza. Nic 
jednak nie zapowiadało blizkości miasta i już zaczy­
naliśmy powątpiewać o sumienności towarzyszących 
nam Arabów, że podjęli się przewodniczyć nam 
w drodze, której sami nie znali, gdy nadspodziewa­
nie czarująca panoram a roztoczyła się przed nami.

Całe miasto P e tra , góra H o r  i łączące się z nią 
innych gór łańcuchy, ukazały nam się nagle, jak  w 
sennem marzeniu, a po za ich wyniosłemi szczytami 
rysowała się pustynia, niby biaława wstęga opasują­
ca swemi zwojami te olbrzymie skały.

Urwiste skały tworzące miasto Petra, składają 
się z mocno czerwonych, żwirowatych, warstw, przed­
stawiających tu  i owdzie jakby nadętości roztopionej 
lawy. Z miejsca, w którem znajdowaliśmy się, nie­
podobna było rozróżnić budowli i pomników m iasta, 
mogliśmy jednak rozpoznać szczególniejsze jego roz­
łożenie. Otoczone ze wszech stron parowami i prze­
paściami, miasto, niby olbrzymi złom granitu, jest 
fortecą wytworzoną ręką  przyrody, brouioną samem 
ukształtowaniem góry w której, że tak powiem, je s t 
wykute. Z resztą sama nazwa łacińska Petra (k a ­
mień) określa naturę miasta, którego wszystkie domy, 
świątynie i pomniki są tylko odłamami skał ociosa­
nych lub poprzedzielanych ręką ludzką.

Słowem jest to miasto kamienne , i może to wła­
śnie pokusiło Rzymian do opanowania go, gdyż jak 
wiadomo, w objawach swej potęgi, często więcej się 
uganiali za nadzwyczajnością, niż za pięknem. Silni 
wytrwałością i wolą, postanowili całe miasto wykuć 
w łonie skały, i pokonali roaterję, przezwyciężyli tru ­
dności, zwalczyli żywioły i doszli do zamierzonego ce­
lu nie wiele troszcząc się o dobry smak i sztukę, któ­
rą  na drugi plan odsunęli.

W  tym jednak razie nie sama tylko chęć odznacze­
nia się nadzwyczajnością, kierowała postępowaniem 
tego ludu inżynierów, nie dla prostej fantazyi przebyli 
niezmierzone piaski i pustynie, ale ocenili od razu 
strategiczną ważność miejscowości, dostatecznie 
usprawiedliwiającej poniesione koszta i trudy. P e­
tra  była dla nich ważnym punktem, łączącym krańce 
Arabii, Egiptu i lndyi.

Rzecz prosta, że wówczas, gdy Rzymianie p ra­
gnęli zagarnąć pod swą władzę cały świat z przyle- 
głościami, potrzebowali posiadać w tej odległej oko­
licy punkt połączenia, między posiadłościami swemi 
na dalekim Wschodzie, a prowincją Egiptu. Chcąc

zrozumieć ważne stanowisko, jakie Petra  zajmowała 
w ich planach, i pojąć znaczenie tych dziwacznych 
ruin, które równie jak miejscowość, gdzie sta ł Babi­
lon i Niniwa, nie dadzą się wytłomaczyć geogralją 
ludów tegoczesnych, trzeba odnieść się myślą do 
epoki ich podbojów w Azyi. Czas uszanował te ol­
brzymie szczątki'potężnych państw i ludów, aby hi- 
storja mogła lepiej czytać w przeszłości i abyśmy do­
tykalnie poznali potęgę starozytnj’ch, którą nasza 
niby to wielka cywilizacja, tak niewłaściwie nieraz 
lekceważy.

Jakiż naród zdobyłby się dziś na utworzenie m iast 
tak  wielkich i ważnych, jak  była Petra  w swoim cza­
sie, przedstawiająca na Wschodzie, jakby Rzym w m i­
niaturze, posiadająca swoje teatra, świątynie, forum 
i niespożyte pomniki i grobowce.

Petra, kryjąca się wśród niezmierzonej pustyni, 
długo bardzo w zupełnem pogrążona była zapomnie­
niu, i nazwa jćj zaledwie rzadko bardzo pojawiała 
się w history i świata. P . de Laborde starannie ba­
dał jej przeszłość, i zebrał najdokładniejsze odno­
szące się do niej szczegóły. W edług nich P etra  
istniała już przed panowaniem w niej Rzymian 
i była stolicą małego królestwa, tylko nie posiadała 
wspaniałych gmachów i pomników, których zgliszcza 
dziś jeszcze budzą podziw i uwielbienie.

Mojżesz najpierwszy wspomina o tej miejscowo­
ści. W  rozdziale XIV Księgi Rodzaju mówi 
o mieszkańcach gór Seir  jako o Horytacli miesz­
kańcach grot. Miejscowość i natura grot  zajętych 
przez Horytów—a następnie przez E dom itów  są wy­
raźnie wskazane w Deuteronomie i w księgach Je re ­
miasza. Prorok ten wspomina o nich kilkakrotnie, 
jak  najdokładniej opisując wzgórza na których dziś 
wznosi się am fiteatr P etra . W  księgach królew­
skich, miasto Sela, stolica Edomitów, odpowiada 
zupełnie topograficznemu położeniu Petry.

Grecy i Rzymianie dopiero w trzysta la t po 
Chrystusie, wspominają o Petrze, temże mianując 
ją  mianem; Diodor mówi o niej jako o stolicy króle­
stwa Nabateeńczyków, którzy wypędzili Edomitów. 
Podbój ten musiał mieć miejsce w czwartem lub 
piątem  stuleciu naszej ery. .  Strabon uważa P e trę  
za nader ważny punkt połączenia Babilonu z Egip­
tem, a Artemidores, (sto la t przed Chrystusem 
podaje bardzo dokładny opis kraju i bogactw miasta, 
które mu daje n a z w ę ,  jaką po dziś dzień zachowało

Pierw szą wyprawę do P etry  przedsięwzięli Rzy­
mianie za panowania Aretasa, króla Nabateeńczy­
ków, lecz władca ten upokorzeniem się zażegnał bu­
rzę, i dopiero nieco później Eciusz Gałluz, podczas 
wyprawy do Arabii zdobył P etrę , która odtąd 
przeszła pod panowanie Rzymian i niezadługo stała 
się bogatą koloniją. Nareszcie roku 105 naszej ery, 
za panowania Trajana, królestwo nabateeńskie zo­
stało urzędownie przyłączone do cesarstwa rzym­
skiego, i odtąd Petra  dzieliła wszystkie jego losy. 
P rosty  numer w katalogu posiadłości potężnych 
Rzymian, P e tra  wraz z ich upadkiem schodzi z wido­
wni świata i ginie w mgle zapomnienia.

M prawdzie podczas wojen krzyżowych, niektórzy 
pisarze napomykali coś o W adi-M usa ,  ale rzeczywi­
ście dopiero uczony B urckhardt w roku 1812 od­
krył, że tak powiem na nowo ruiny Petry, od wieków 
zagrzebane w niepamięci.

Pan de Laborde podaje najdokładniejsze szcze­
góły odnośnie do historyi i archeologji P etry , tłóm a- 
czy znaczenie ruin i pomników, budzących po dziś 
dzień podziw i uwielbienie; my w szczuplejszych za­
mykając się granicach, przytoczymy tylko niektóre, 
nie tyle może czystością architektury, jak  szczegól­
nością swoją zwracające naszą uwagę.
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W  ogólności wszystkie budowle, ozdoby, rzeźby 
i upiększenia, noszą tu  na sobie piętno sztuki rzym­
skiej, czysto dekoracyjnej, i nadzwyczaj przypomi­
nają gmachy i malowanie ścian, napotykanych w od­
kopanych ruinach Pom pei. W iele byłoby do po­
wiedzenia przeciw czystości architektury i popra­
wności ozdób, niemniej jednak pomniki te budzą 
podziw ogromem swych kolosalnych rozmiarów, 
przywodząc na myśl, jak  niesłychanych trudów wy­
magało ich zniesienie.

Chcąc oznaczyó styl gmachów i pomników Petry, 
trzeba utworzyć nową nazwę greckiego odroczenia.

W yjechaliśmy w piękny szeroki wąwóz, środkiem, 
którego szemrał przezroczy strumień ocieniony ole-

bardzo zadowoleni, gdyż łatwo mogą straszyó podró­
żnych, żeby bez zezwolenia krajowców i dobrych prze­
wodników nie zapuszczali się w tę stronę.

Już z pół godziny postępowaliśmy tą  osobliwszą 
drogą, gdy nagle nadspodziewany widok uk azał się 
naszym zdziwionym oczom: tuż przed nami wznosiła 
się wspaniała świątynia, oświetlona odbłyskiem czer­
wonego światła. Je s t to  bez zaprzeczenia najwspa­
nialszy z pomników, jakie się zachowały w Petra. 
Świątynia ta  nosi nazwę K h a zn eh —F ir  oun, Skarb 
Faraona, chociaż architektura koryncka nie dozwala 
wątpió o jej pochodzeniu. Ale weszło już w zwyczaj 
na Wschodzie, że każdy wspanialszy gmach jest nie- 
mylnie przypisywany jakiem uś Faraonowi Egiptu.

andrami, i które tu  dochodzą wielkości wspaniałych j  gmach je s t wykuty w jednej czerwonej skale
drzew. Tu drogman pelecił nam, abyśmy ścieśnili 
szeregi i rachowali się co chwila, gdyż niekoniecznie 
łagodny charakter mieszkańców, jak  największą na­
kazywał ostrożnośó.

I  tym  razem krajowcy byli zawiadomieni o naszem 
przybyciu, i tuż pod m iastem  spotkaliśmy dwóch o- 
czekujących na nas Beduinów. Uzbrojeni w długie fu- 
zye, pistolety i ogromne noże, nie budzili wielkiego 
zaufania, i dla tego bardzo zimno przyjęliśmy ich 
powitanie. Rozpoczęli rozmowę, namawiając nas, 
abyśmy kupili od nich kilka najpospolitszych szarych 
kuropatw, podziękowaliśmy bardzo grzecznie mówiąc, I 
że już ich mamy bardzo wiele,

Pod  samem m iastem  wąwóz w górze tak  się zwę- j 
żał, że musieliśmy zsiąśó z dromaderów, aby nie roz- : 
bid głowy o skały piętrzące się po nad nam i na setki 
metrów wysokości. Boki góry tak się ścieśniają w 
tern miejscu, iż światło dzienne przedziera się tylko 
przez szczeliny; ten pół-cień potęguje jeszcze szcze­
gólniejsze wrażenie, ogarniające każdego kto zwłasz­
cza pierwszy raz przebywa tę  długą grotę.

Fantastyczny ten wąwóz, więcej przypominający 
piekło D anta, niż potęgę rzymską, nazywa się E s -  
S ik ;  mocno czerwone zabarwienie góry uzupełnia 
złudzenie, iż znajdujemy się w piekielnej otchłani 
Orfeusz mógłby śmiało zająd miejsce w tym strasz­
nym, płomiennym korytarzu.

W chodząc w ten bajeczny korytarz, postrzegliśmy 
łukowatą arkadę śmiało rzuconą po nad przejściem. 
W idad wzniesiono ją  tylko dla ozdoby, gdyż po bliż 
szem rozpatrzeniu przekonaliśmy się, że nie mogła 
służyd za m ost i łączyła tylko z sobą same niedostę­
pne skały. W  tej arkadzie je s t wyrobionych dwa­
naście nisz, zapewnie dawniej zdobnych w figurki, 
które islamizm, nie dopuszczający odtwarzań postaci 
ludzkich, z relig ijną gorliwością przeznaczył na za­
tra tę . Temuż losowi uległy wszystkie figury zdobią­
ce inne pomniki miasta.

Powiadają; że jakiś Anglik opłacił bardzo drogo 
chętkę przejścia po tej arkadzie; to przejście jego 
spowodowało tak  silne wstrząśnienie całego pomnika, 
iż przerażony, w żaden sposób nie chciał wracad tąż 
sam ą drogą; hojnie wynagrodzeni Beduini, zebrali 
wszelki sznury i postronki jakie tylko były w posia­
daniu całego plemienia, i z ich pomocą spuścił się z 
wysokości, która pod względem perspektywy przed­
stawiała mu jedną ty lko -p ersp ek ty w ę głodowej 
śmierci.

Go krok napotykaliśmy tu  ślady budowli rzym­
skich, a między innemi szczątki wodociągu wykutego 
w skale, który odprowadzając wody A in -M u sy  do 
środka miasta, dozwalał suchą nogą przebyó cały 
wąwóz. Dziś gdy z wodociągu ruiny tylko pozosta- 
ły, większą część osobliwszego tego przejścia trzeba 
brodzić po wodzie, nie dość na tem, grunt zasypany 
je s t okrągłem i ślizgiemi kamykami, które nadzwyczaj 
u trudniają przejście. Krajowcy mogliby z łatwością 
usunąć tę  pjedogodność, lecz przeciwnie są z niej

i przedstawia świątynię z dwu-piętrową posadą, po 
nad którą wznosi się pawilon zdobny kolumnami. 
W  środku, pomiędzy ornamentacyą, stoi wielka, mas- 
siw zbudowana urna; Arabowie są przekonani, że w 
niej spoczywa skarb zaklęty. Liczne ślady kul do­
wodzą jak  wielokrotnie usiłowali strącić ze szczytu 
biedną niewinną urnę, która mimo tych pokuszeń 
stoi niewzruszenie, a dostanie się na front wymagało­
by rusztowań, których urządzenie przechodzi ich 
środki...

Sądząc z fasady, trzeba wnosić że po za nią kryje 
się wielka świątynia, ale najzupełniejszy zawód spo­
tyka wędrowca. Okazałe drzwi prowadzą do małej 
czworokątnej przestrzeni, której ściany przyozdobio­
ne są niszami. W ydrążenie to je s t za małe na świą­
tynię, a za wielkie na grobowiec; może to jakaś bu­
dowla niedokończona. Przypuszczenie to usprawie­
dliwiają liczne, zaledwie zarysowane rzeźby i o- 
zdoby.

Pan de Laborde wspomina o napisie greckim, 
umieszczonym na frontonie grobowca, wznoszącego 
się w pobliżu wielkiego teatru , udaliśmy się tam  aby 
go obejrzeć, ale jest w połowie zatarty . Przyszła 
nam chętka odnowić go po naszemu, ale ulękliśmy 
się tak zbrodniczego czynu, poprzestając na wypisy­
waniu na gładkich kamieniach hieroglifów naszego 
pomysłu, nad któremi nie jeden Champoljon przy­
szłości dobrze nałamie sobie głowę.

Podczas naszego pobytu w P etra , przez dwa dni 
la ł deszcz tak ulewny, iż niepodobna było zwiedzać 
osobliwości miasta; nie chcąc marnować czasu ukła­
daliśmy napisy gaiło greckie, bardzo wyraziste dla 
oka i nauki.... amatorów rebusów illustrowanych, 
które potem malowaliśmy na grobowcach. W cztery 
miesiące później, przybywszy do Damaszku, znajdo­
wałem się w towarzystwie uczonych podróżników, 
którzy właśnie wracali z Petra, i bardzo byli zgorsze­
ni różnemi malowaniami, któremi w chwilach do­
brego humoru ja, i kilku z młodszych towarzyszy, 
upam iętniliśm y nasze przejście. Podzieliłem  głośno 
ich oburzenie, nie przyznając się do wspólnictwa w tem 
jak  się wyrażali, świętokradztwie. Niepodobała nam 
się architektura niektórych pomników, i objawialiś­
my nasze zdanie w stylu najrealistyczniejszym , ja ­
kiem kiedykolwiek posługiwała hieroglifomanja.

Ż resztą mieliśmy bardzo dobre zamiary. I  tak  
chcąc ułatwić przyszłym podróżnym zwiedzanie tych 
miejsc ciekawych, pomalowaliśmy ręce ze strzałam i 
wskazującemi. Place, skąd drogi w różnych rozcho­
dziły się kierunkach, podzieliliśmy na sekcje i kwar­
tały, wypisując czerwoną farbą nadane nazwy i rysu­
jąc  po nad niemi profile najznakomitszych miejsco­
wych szkiców. W szystko to widniało jaskrawo z od­
dali, a co to były za nazwy!....

Od świątyni Skarbu-Faraona, wąwóz rozdziela się 
na dwie drogi, znacznie już szersze; ta  w którą zwró­
ciliśmy się była całkiem prawie zarosła olbrzymiemi 
oleandrami, nadającemi jej postać kwitnącego lasku.

Nagle znaleźliśmy się przed teatrem  całkiem wyku­
tym w skale jak inne p'omniki; sama orkiestra obej­
muje 35 metrów średnicy i dziś jeszcze można roz­
różnić 33 rzędy podwyższeń, stanowiących am fiteatr 
dla widzów.

Tu znajduje się najwięcej grot pogrobowych wyku­
tych w skale; rozmiar tych wydrążeń i ich umieszcze­
nie jedne nad drugiemi, kazały wnosić wielu uczo­
nym, że te sympatycznie pourządzane utwory, stano­
wiły loże teatru  przeznaczone dla najznakomitszych 
widzów, ale istnienie takichże samych grot w innych 
częściach m iasta, obala to przypuszczenie. Zdaje się, 
że są to po prostu okna od pomieszkań istniejących 
tu  przed wzniesieniem wielkich budowli, jakie teraz 
otaczają.

Nieco opodal, w dolinie, leży Farum , środkowy 
punkt m iasta rzymskiego, w którym najwięcej znaj- 
duje się pomników. Tu zazwyczaj drogmani urzą­
dzają obozowiska, tu  w błocie i wilgoci rozpięto na­
sze namioty, w których wytrzymaliśmy oblężenie lu­
dności, tłoczącej się ze wszech stron, aby nas zoba­
czyć a szczególniej żyć naszym kosztem. Jakoż nie­
zadługo mieliśmy powtórzenie orgii Akabahejskiej 
i dostojnego obżarstwa potężnego i wielkiego Mo- 
hamed-Gadda.

Wcześnie zawiadomieni, szeikowie okoliczni nie 
tracili czasu i napadli na nas, jak  stado kruków, za 
nim jeszcze zdołaliśmy się rozpakować i ustawić na­
mioty.

Najwięcej ucierpiał m istrz nasz Gerome, który 
jako przywódzca całej karawany był głównym przed­
miotem hołdów i uścisków tych ichmościów, bru­
dniejszych jeden od drugiego.

W tej kolekcji podejrzanych figur, rozpoznaliśmy 
fizjognoroje, których właścicielb już w Akabah tu ­
czyli się naszym kosztem. Wiedząc już gdzie kuch­
nia bardzo prędko trafili do niej i żarłocznie rzucili 
się na nasze zapasy.

Chcąc nas wypróbować i przestraszyć urządzili 
fa c s im ile  bitwy, wszczętej niby to z powodu beczki 
wody, którą drogman polecił im dostawić dla nas. 
W łaściciel beczki żądał dziesięciu franków, takiejże 
sumy domagał się i ten który przyniósł wodę; wy­
ciągnęli szable z pochew, zaczęli nabijać pistolety 
i wydawać przeraźliwe krzyki, rozlegające się po ca­
lem mieście. Ufni w nasze dubeltówki i rewolwery, 
patrzyliśmy na tę  udaną walkę ze stoicką obojętno­
ścią, i korzystając z nauk szeika w Akabah, nie wie­
rzy liśm y że to m iało miejsce, co widząc szalbierze 
zaprzestali bezowocnych trudów. Nie dość na tem, 
przez kilka dni zostawili nas w spokoju, co dozwoliło 
nam zająć się zdejmowaniem widoków główniejszych 
miejscowości.

N a lewo, w kierunku k in -M u s a , wznosi się sa­
motnie gmach większych daleko rozmiarów, z orna­
mentacjami odznaczającemi się wykwintniejszym 
smakiem; je s t to Kasz F ir 1 oun , jra łac  Faraona- 
(swoim zwyczajem) chociaż budowa jego nosi na so­
bie wybitniejsze daleko niż inne pomniki, cechy ar­
chitektury rzymskiej. Mury mają 2i/* m etra g ru ­
bości, to tłomaczy ich trwałość; fryzy jego są przy­
ozdobione heroglifam i i rozetami, co na daje pałacowi 
charakter zarazem prostoty i wspaniałości. W e­
wnątrz widać jeszcze belki dowodzące, że gmach po­
dzielony był na kilka pięter.

Legendy krajowe podają, że Rzymianie przecho­
wali tu  ogromne skarby, i Arabowie o niczem nie 
marzą, jak  tylko o sposobie wydobycia ich na świa­
tło dzienne,— ale, niestety! wszelkie próby i poku­
szenia żadnego dotąd nie odniosły skutku 

Z kolei zwiedziliśmy niezliczoną liczbę grobow­
ców i świątyń, sterczących w gruzach lub niedokoń­
czonych, wszystkie są wykute w skałach i osłoniona



prawdziwym lasem pnączówi oleandrów, tak że bez 
pomocy doświadczonych przewodników niepodobna- 
by ich odszukaó.

Ta kolekcja grot i pieczar byłaby nieocenionym 
nabytkiem dla herszta złodziei; kartusz nie wyma- 
rzyłby lepszego ukrycia dla swej bandy.

Po zwiedzeniu tej niezliczonej liczby grobowców, 
Przedstawiających doskonałą mieszaninę wszystkich 
tyłów architektonicznych, odbyliśmy naradę*z A ra­

bami o sposobie dostania się do jednego z najznacz­
niejszych zabytków starożytnych, do którego nie po- 

°bna dojść bez wielkiego znużenia. Chcieliśmy 
wiedzić klasztor E l D eir  k tóry następnie przezwa- 
i my źam t-Siclpice. Uderzającem jest podobień­

stwo ych dwóch gmachów, leżących na przeciwnych 
krańcach świata, jeden w Petra, drugi w Paryżu. 

Kolumny doryckie podtrzymują fronton ponad  
rym wznosi się ogromna galerja, tak samo jak

front Su]Picy "sza. drugie piętro i nowy
ponton  śmiesznie przeciążają fasadę, która nawet

sm aku™ 111 SW°im r0Zmiarem nie wynagradza złego

Ponieważ dziś nie ma tu  odźwiernego strzegącego 
ejścia, wpadliśmy do wnętrza z hałasem, bajeczne 

t  yprawiając skoki. Śniadaliśmy w przedsionku świą-

jedvnvPi ° SZą<\  f ZJ kiem naszym sowy i niedoperze, 
y jch  m i eszkań có w,t ego przybytku.

sch o d ź  P0!Wif trZnćj PodróżJ  zwróciły naszą uwagę

stkid iw Ui Tskaleirozchodzące sie we wŝ ' 
ch o w n  A ’ p °  dZ1Ś dzieii d0Ś<5 dobrze się za- 

y- Ogromne zielone i niebieskie jaszczurki

jego i licznych jego krewnych i przyjaciół, od trzech 
dni szczególniej i nam i kucharzowi naszemu bardzo 
dała się we znaki. Wypiwszy- i zjadłszy co tylko 
mogli pochwycić, dostojni ci złodzieje rozkładali się 
tużjpod naszemi namiotami, tak iż mało nie łam ali 
podtrzymujących je kolów, i za każdem porusze­
niem bujały sznur którem i były przymocowane.

W yprzedzaliśmy się w pomysłach jakim by spo­
sobem pozbyć się tycłTniemiłych sąsiadów, aż na­
reszcie jednem u z nas przyszła myśl uciec się do 
podstępu, któregoby sam Ulisses pozazdrościł.

Dziwna rzecz, że nędznicy ci nic sobie ze wszystkiego 
i z nikogo nie robiący, m ają silnie bardzo rozwinięte 
poczucie wstydliwości; jeden z naszych towarzyszy 
przypadkiem dowiedział się o tern i postanowił wy­
zyskiwać ten szacowny przymiot. W yszedł z na­
miotu w kostiumie Adama, z dodatkiem jednych 
tylko pantofli, i zaczął poważnie przechadzać się 
koło namiotów, co widząc rabusie uciekali jak  mo- 

-gli najprędzej, zasłaniając sobie twarz rękami.
Schodzili się co wieczór na gawędkę w około na­

szych namiotów, rozprawiając bardzo głośno do pó­
źnej nocy, a że w sąsiednim Forum  echo odbijało 
się bardzo głośno i przeciągle, więc nieraz prawie 
do rana nie mogliśmy zmrużyć oka.

Pewnego dnia gdy miła ich konfereneya więcej 
niż kiedy dała nam się we znaki, zawołałem z łóżka 
na jednego znanego nam ze swego krzykliwego 
głosu, aby się natychm iast uspokoili, dodając do 
tego rozkazu kilka bardzo dobitnych przymiotników 
francuzkich, jaskrawo malujących myśl moją.

aż nagle odskoczyłem zdjęty przerażeniem i zgro-
z^ ujrzałem bowiem potwór wszelkie przechodzą­
cy pojęcie.

Twarz tej nieokreślonej istoty pokryta była maską 
ze skóiy zwierzęcej, w której tylko małe otwory na 
ocz} były wyrżnięte; nieco niżej, na swej powierzchni 
namalowane b j l j  jaskrawo potworne usta, wykrzy­
wione strasznie, wstrętnie. Dla uwieńczenia tej od­
rażającej szkarady, miała na głowie jakby perukę 
uplecioną z końskiego włosia; nad czołem wznosił 
się ogromny róg, a po bokach spadały ogromne pęki 
kosmyków. 5

Najbujniejsza wyobraźnia nie zdoła wystawić sobie 
mc równie wstrętnego, a jednak była to kobieta 
i wnosząc z małych kształtnych rączek, może nawet 
młoda i ładna... nie miałem jednak odwagi przeko­
nywać się o tern, i uciekłem jak  oparzony.

. k>;de USZD r<%  jednorożca, skórzana maska strasz­
nie pomazana, oto przybory stanowiące niby ozdobę 
kobiecego stroju, obmyślane wyraźnie w celu przera­
żenia i odstręczania podróżnych, niby manekiny sta ­
wiane przy wiśniach dla odpędzenia wróbli.

(d. c. n.)

Wygrzewały meoiesKie jaszczurk i trancuzkich
Zawezwany z niewymownem naszem zdziwieniem

gradzały 'zupełnie p rze tó c^ H Ł 1 • ^  ol®?ndr<5w za‘ i powtórzył najwyraźniej trzy ostatnie przymiotniki
suwaćsię pod niemi na czwotaL Ze rausiehsm ^ Prze’ To, jakby echo tak wyraźne, podało mi myśl wymó 
n;  Ł . czworakach, maszeruiac tak
Suwo/f o i • ze musieliśmy prze-

Z  S‘t P ° r m maszer uj ąc tak eraz przez kilka minut.

d o f f  Z D0 ważni ej 3 z y- c h towarzyszy przyłączył się 
as młodych, chcąc uczestniczyć w wycieczce do

w Z 01''- !eCZ Siły mU nie d°Pisały ' m usiał zostać 
brać ° ^ ie. °gl; Wracając z S t y  mieliśmy go za-
uiezasM  6Z byl° przerażenie nasze, gdyśmy go 
wielo -1 W °znaczone“  miejscu; w około było 

- mezgruntowanych przepaści, lękaliśmy się 
90 czy me wpadł w ich otchłanie, lub niezabłą- 

się w labiryncie zaułków między skałami. N a- 
0 ywania, wystrzały, żadnego nie odniosły skutku, 
areszcie zrozpaczeni powróciliśmy do obozowiska’ 

Oto jak  się rzecz miała. Zasnął spokojnie w miej- 

go i f f ?  T *  M  DaS CZekać’ gdy nagle P^ebudził 
jak ie !! S7  Z  , ° bejrZal Si? 1 ujrzał tuz °bek siebie 
reim & P g  uzbr° j°nego ichmościa, k tó ­
ry0 p!,na me koniecznie przychylne zdradzała zamia- 
sasiaa I yClłZareWOlW8r’ co zebaczywszy niemiły 
odw* n '  %pil kilka krekbw, a towarzysz nasz odbył 
t w Z  P°rządku’ COfająC §ię w tył, a t o n i e ł a -

“  było zadaniem, gdyż co chwila mógł wpaść 
łun ZGpaŚd lub ebedby tylko upaść, co wydałoby go na 
P r z J Zf bająCeg° naÓ rabusia- Szczęściem bez
Przrkł i P° Wrdcił d0 swoich' a “ J  nauczeni jego 

Jkiadem, nie przedsiębraliśm y odtąd żadnych są­
d n y c h  wycieczek.

C2f a poIudniowej stronie m iasta, w pośród niezli-

stanyC- 1Uin\  St6rCZy samotnie wielka kolumna, 
ownąca je  en z najciekawszych zabytków. Jak

C r est° ?-?a Świecie "ie »“ ale
P 7 • ‘I -  ? " " "  d2i'» a  W a m u j
Wj^ je J^ lakiemus I  araońowi, Zubb-Fir'-onu
niebu la F ara° na’ wystrzeliła wy«oko jakby grożąc 
s * e g ’ wiekszfl cbwałę Faraona, chrzestnego

T obyt w P e tra  uprzykrzył nam się już i zaczęli- 
j^i . “ Jśleć o odjeździe. Stosunki nasze z szeikiem 

ejscowym nie były zbyt przyjazne, a natarczywość

wienia innych równie dosadnych wyraz ów, a nasze 
żyjące -echo powtórzyło je bez namysłu. W tedy 
dla zabawy towarzyszy, mówiłem zwolna.

— Ja  jestem —ło tr ,—w ierutny—infamis.... —zło­
dziej....— zamordowałem.... —własnego....— ojca......—
udusiłem ....—moją....— m atkę....— powiesiłem —
rodzonego — wuja.... — i. t. d... i. t. d.. wymy­
ślając’ najokropniejsze okropności, na które sam 
Edyp zadrżałby przerażeniem.

I  ta  ludzka papuga z niezrównaną dokładnością 
powtarzała każdą syllabę, na wielką naszą uciechę, 
że zaś robił to później i dla własnej zabawki, uznano 
go warjatem, litowano się i uciekano jak  od zapowie­
trzonego,— a nas bano się jak  czarodziejów, um ieją­
cych ludziom rozum odbierać.

Jeśli pamięć mego ucznia dorównywa łatwości wy­
mawiania, to wystawiam sobie ździwienie podró­
żnych, gdy który posłyszy z ust jego słowa szwar- 
gotu, nie figurujące w żadnym dykcjonarzu.

Rozpatrując się w tych ludziach, którzy wnosząc 
z życia publicznego i w prywatnem nie musieli od­
znaczać się powabem ani wdziękiem, ciekawy byłem 
nadzwyczajnie poznać ich towarzyszki; szczęśliwy 
tra f spełnił moje pragnienie.

Pewnego poranku, siedziałem nad brzegiem A iw  
M usy, w cieDiu przepysznie kwitnących drzew ole­
androwych, zajęty oczyszczaniem palety i pendzli, 
gdy nagle posłyszałem za sobą szmer poruszających 
się gałęzi. Odwróciłem głowę. Długo nie widzia­
łem  nic prócz dzbanka,—ale wiadomo że na W scho­
dzie pojawienie się jego zwiastuje zawsze obecność 
kobiety. Z tej wychodząc zasady rozpocząłem po­
szukiwania.o

Najpierw zobaczyłem m aleńką tłuściutką rączkę, 
ze starannie pomalowanemi paznokciami, ten niezno­
śny zwyczaj odejmuje kobietom arabskim  znaczną 
część ich przyrodzonych wdzięków. Ta rączka, taka 
maleńka i pulchna, pociągała mnie ku sobie, posu­
wałem się ostrożnie aby zobaczyć jej właścicielkę,

OBHlZi u W F S T O T
TOWARZYSTWA

ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH
w Warszawie.

Pizegląd dzisiejszy rozpoczynamy od pracy pana 
Matejki, w któ re j  artysta jakkolwiek należący do 
najznakomitszych, starał się niejako wyróżnić od dru­
gich ułożeniem szczegółów, jak najniekórzystniejszem.

b o r d l  J l  ? ł ° dej k0biety’ nawet może że 
bardzo podobny, ale w wykonaniu na pierwszy rzut
oka tak staro wyglądającej, że trzeba dobrze się 
wpatrzyć, aby młodość tę ujrzeć, aby przekonać się , 
ze to nie osoba wchodząca już w poważne grono 
ma ron, ale młodziutka mężatkapodobno dwadzieścia 
dwa la t wieku licząca. Do tej tak niekorzystnej ułu­
dy, najwięcej przyczyniają się ręce i tło całego o b ra ­
zu. Ręce chude, palce długie obleczone skórą żółtą 
pogiętą, pomarszczoną, jakby rękawiczka źle przy­
stająca, zupełnie nie harmonizują z urokiem młodości 
i wdziękiem urody z twarzy promieniejącym.

Ręce te to najzupełniejsza starość, do tego zgrzy­
biała drżąca i chyląca się a nawet schylona u kresu 
swego żywota: na tle zaś pomieścił artysta  jakiś stary 
wybladły gobelin, na którem  ze świetności barw ty l­
ko ślady pozostały. W prawdzie widać na nim ja k ­
by starożytne ściany rycerskiej komnaty, niby zbroj­
nych zakutych w stal i przyłbice, ale wszystko to ta ­
kie zniszczone, w ytarte, wypłowiałe, że nawet nie 
podobna się domyśleć, co artystę mogło skłonić do 
wydobycia przedmiotu tego niegdyś drogocennego, 
z archiwum pam iątek dla moli przeznaczonych, na 
tło dla wdzięku i młodości. Zdarzają się na świecie 
lóżne grymasy i grymaski, w pracy p . M atejki wi­
docznie grymas wziął przewagę i to wielkiego ka­
libru. Mimo tego je s t to praca znakomita, praw ­
dziwie mistrzowska. Twarz, okrycie czarne aksam it­
ne, koronki białe wyglądające z pod rękawów, wyłogi 
sobolowe, wszystko to wykonane z tak  drobiazgową 
starannością, tak sztucznie i kunsztownie wymodelo­
wane, że nie można dość uwielbić i staranności i ta ­
lentu artysty . Od mistrzów jednak pędzla łączących 
genjalność pomysłów z genjalnością wykonania, po­
kazuje się iż nie jest zawsze bezpiecznie domagać się 
portretu. F antazyaich  rozdrażniona przymuszoną
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pracą, p rzybiera jąc fałszywy kierunek , zapom ina o 
podniesieniu piękna tak  licznem i środkam i tuż pod 
rę k ą  zna idu jącem i się, a naw et przeciwnie zdaje się 
szukać zadowolenia, w przytłum ieniu  jego, a wydoby­
ciu tego co m niej jaw nem  być powinno. Inaczej 
pracy  p an a  M atejk i w ytłom aczyć nie można, i widocz­
nie tło  ta k  niekorzystne rozm yślnie użyte zostało 
a ręce oszpecone.

P a n a  K ostrzew skiego obrazek niewielki, p rzedsta­
w iający Dzieci w iejskie, po słowach praw dy w ypo­
wiedzianych w osta tn iem  naszem  spraw ozdaniu, o- 
g lądać m ożna z w ielką p rzy jem nością , i z tern we- 
w nętrzpem  zadowoleniem , do jakiego a rty s ta  już nas 

►przyzwyczaił. P o d  ścianą stodoły czy obory, stoi 
chłopczyna w koszulinie, i dm ią w fu jarkę zapewne 
w ydobyw ając taneczną nu tę  z in stru m en tu  na prędce 
ukleconego. Obok niego stoi dzieweczka już starsza, 
a z pom iędzy nich wychyla się głow a, siedzącej na 
ziem i trzeciej dzieciny.

P rzed  niem i chłopczyna dw unasto letn i ubrany z 
m azurska w kapo tę św iąteczną, w bu tach  i kapelu­
szu na głow ie, z dziewczynką równą m u w iekiem  i 
choć bosą, ale starann ie przyodzianą a naw et kw iatka­
m i przyozdobioną, wycina oberka z całym  zapałem  
m łodego wieku, w którym  taniec to św iat cały, choć­
by muzyce trzeba było dopom agać, to  silnem  stu k ­
nięciem  obcasa, to  przyśpiew ką w duszy nuconą. 
Obok nich niedaleko m ała  dziecina zaledwie chodzić 
um iejąca , rozigrana ochotą tańczących, zapragnęła 
także nałożyć do wspólnej uciechy, bo oto starsza 
je j opiekunka nachylona trzym a ją  za rączki i s ta ra  
się nadać stosowne obroty, k tó rym  dziecina poddaje 
się z najw iększą u ległością. Zdała przy płocie w i­
dnieje postać starca, z d ługą  siw ą b rodą, zapatrzo­
na w m łode pokolenie do jak iego  i on niegdyś należał.
Z powagą, w ciszy swego ducha, z pewnym  naw et 
sm ętkiem , zda się szperać w pam iątkach  la t p rzeb y ­
tych, i wyszukiwać wspom nienia podobnego do obraz­
ku jak iem u się z zajęciem  przypatru je.

W  pracy tej niezm iernie wiele życia: m ały  grajek  
z w ydętą buzią, choć wydobywa z fujarki niesforne 
zapew ne tony , może m ało naw et zgodne ze swem 
przeznaczeniem , na.nic jednak  nie zważa, g ra  zawzię­
cie nie dla tego że tańczą, ale że się cieszy m uzyką, 

której sam  je s t  tw órcą.
Dwie jego  tow arzyszki, zaciekawione, zapatrzone 

w yborn ie harm onizują z tym  zapałem  m ałego w irtuo­
za, w k tó rym  kto wie czy już geniusz n ie  wydziera 
się do życia. T aneczna para  to  uosobiona radość: 
uśm iech ig ra  n a  obu tw arzyczkach, chłopiec go tro ­
szkę przy ta ja , dziew czynka osłan ia  w stydem  niewin­
ności, tańczą jednak  zawzięcie, ciesząc się zabaw ką, 

ta k  d la  nich ponętną, a tak  tru d n ą  do urzeczyw ist­
n ienia w zebraniach starszych  w karczm ie lub  n a  we- 
selu.

E ucby wreszcie m ałej dzieciny trzym anej za rącz- 
k i przez s ta rszą  dzieweczkę, ta k  na tu ra lne , tak  m a­
lownicze, że się pragn ie  dopom ódz im , aby ujrzeć 
rozw eseloną buzię i usłyszeć głos radości ze śm ie­
chem  połączony.

O brazek ten  p. K ostrzew skiego należy do najlep­
szych, a co ważniejsza, że je s t  wykończony w szczegó­
łach, ze sta rannośc ią  do jak iej nas zupełnie nie p rzy ­
zwyczaił.

D w a widoki p. M arszew skiego: W ilno  z góry  
Bufalowskiej i W ilno koło zakrętu  z widokiem  na 
P an arsk ie  góry, m ają  w sobie wiele zalet, ale p rzeb i­
ja ją  i n iedosta tk i psujące całą ich w artość. P ersp e­
k tyw a bardzo dobrze zachowana, na pierw szym  dom u 
w -eże sta rann ie  oddane w oddaleniach, jak ie  je dzielą

pom iędzy sobą, i dalsza okolica g inąca aż na ho­
ryzoncie, malowniczo rozpościera się z urokiem  wy­
bornie schwyconym , jak i zwykle tak  rozległej p rze­
strzeni tow arzyszy, ale w tern  co sto i na pierwszym 
planie, a r ty s ta  i z rysunkiem  i z kolorytem  nie um iał 
jakoś dać sobie rady. M uraw a tu  nieprawdziwa, 
koza za wielka, a szychta drzewa w stosunku  do niej, 
z okrąglaków  złożona, za m ała i za nadto  pobieżnie 
odrobiona. Te sam e n iedosta tk i i w drugim  znajdu­
j ą  się widoku, usunięcie ich  niezm iernie korzystnie 
w płynęłoby na w artość całej pracy. E adzim y p. 
M arszew skiem u więcej dawać baczenia na p lan  głów­
ny, najprzód w padający w oczy patrzącego, bo ta len t 
jego  godnym  je s t tego  aby m u nie szkodzić pobież­
nością i lekceważeniem .

O brazek  p. t. S ta jn ia  p. K saw erego P ilia teg o , m a 
praw dę i życie wielce zalecające zawsze wszystkie 
p race tego uta len tow anego  arty sty . W  g łęb i s to ją  
konie a przed niem i znajduje się g rupa, z trzech  ludzi 
złożona. Jed en  furm an w idać niem iec, siedzi pod 
śc ianą zagrody stajennej, i z tryum fująca m iną, ukry­
w ającą sta rann ie  śm iech szyderczy, trzym a k a rtę  asa 
w górę podniesioną, na k tó rą  z prostodusznością po- 
g ląda  w łościanin polski, dziw iąc się że przegra ł gdy 
był pewnym w ygranej. T rzeci św iadek tej sceny 
dla w łościanina kieszeni dość niekorzystnej, leży na 
słom ie w pobliżu  i z obojętnością patrzy i na try u m f 
niem ca i na k łopo t swego ziomka.

P rzy p a tru jąc  się tej pracy, w pierwszej chw ili ża-

k raju , to  chw ila rozbratu  powagi z płochością mło­
dzieńczego wieku.

Zwykle też państw o m łodzi p rzy jm ują go ze czcią  
i poszanowaniem , z m yślą oczekujących ich obowiąz­
kach, a nie o zew nętrznym  powabie swego związku. 
P an  m łody chylący ku ziemi głowę, cisnący rączkę u - 
kochanej do u s t lub piersi: byłby m ilszym , ponętn iej­
szym, bo prawdziwym  co stanow i pierwszy w arunek 
każdej kompozycyi. W  każdym razie praca to  go ­
dna uznania, z prawdziwym  ta len tem  sum iennie, p ra­
cowicie w ykonana i zdaje nam  się, że wyższej n ie­
równie w artości od poprzednich tego a rty sty .

Różne wiadomości.
W  S t .  Peterb: piszą. O peracja  b ezp ła tn e j w y s y ł­

k i ks ią żek  d la  szk ó ł n a jb a rd z ie j p o tr z e b u ją c y c h , 
nie p rzesta je  rozwijać się  na ta k ą  skalę, że być m o­
że w cyfrze ogólnej na rok dojdzie do 89 tysięcy  to ­
mów. Zakres stosunków  szybko się rozszerza, p rzy - 
czem szkoły, k tóre prosiły  o wysyłkę książek la t ze­
szłych, nie p rzesta ją  ich żądać i teraz; różnica tylko 
w tern, że wprzód prosiły o elem entarze i wzory ka­
ligraficzne, a obecnie proszą o mniej lub  więcej dro­
gie książki dla czytania i przewodniki naukowe, zkąd 
m ożna wnosić, że elem antarze kom itetu  rzeczywiście 
spełn iły  swe przeznaczenie, nauczywszy czytać nie 

łow aliśm y, że a r ty s ta  owego trzeciego św iadka nie • J e<3en tysiąc uczniów. N a n as tęp n em  publicznem  
zrobił śm iejącym  się n a  całe gard ło , i ze śm iechu i posiedzeniu kom ite tu  zam ierzonem  je s t staw ienie pod 
biorącym  się za boki, ale po bliższem  zastanow ieniu rozbiór dwóch ważnych kwestji: o urządzeniu czytel-
w ykryliśm y w tern m yśl g łęb szą , m ieszczącą w sobie 
gorzką sa ty rę . Gdy nas bowiem cudzoziem iec po­
konywa zręcznością lub um iejętnością, z ofiary nie 
śm iejem y się, m am y naw et d la  niej w spółczucie, a le  
na tern wszystko się kończy. Pokonany dziwi się 
jak  m ógł uledz, a m y patrzym y na niego i czekamy 
aż i z nam i podobna odbędzie się operacya. U kład 
obu głów nych postaci, sp ry t w tw arzy niem ca, nai­
wność podziwu u w łościanina oddane z praw dziwym  
ta len tem : szczegóły obrobione starannie , a nie brak  
ich jako  w sta jn i, do k tórej i ku ra  zajrzyć lub i oto­
czona gronem  swoich p isk lą tek , jak  to  pom ieszczone 
na obrazku. Szkoda ty lko że padający na niego 
prom ień słońca przez okno w dzierający się, często 
przeszkadza do bacznego obejrzenia.

T oast weselny, obraz wykonany przez p. Sypniew­
skiego , należy do p rac  większych w k tó rych  ta len t 
arty sty  zwykle m a obszerniejsze pole do popisu i u - 
w ydatnienia. W  salonie staroży tnym  bogato  przy­
stro jonym , przy s to le  siedzi grono osób ucztujących 
a wszyscy w kontuszach, przy  karabelach , praw dzi­
we karm azyny i rodem  i znaczeniem . J e s t  ta m  i k il­
ka kobiet, dwóch pachołków  usługu je , goście p ro­
w adzą ożywioną z sobą rozm ow ę, a dwóch z gości 
wzno si kielichy w górę na cześć państw a m łodych. 
W  drzw iach bocznych kapela przygryw a, panna m ło­
da zw rócona ca łą  postacią  do w idza, zaw stydzona, 
pom ięszana s ta ra  się  uk łonem  podziękow ać za zasz­
czyt jak im  j ą  obdarzauo, a oblubieniec m łody sto jąc 
za n ią , pokręca w ąsem  i zerga okiem  dość znacząco 
ku swej ukochanej. Jakko lw iek  całe ugrupow anie 
osób ucztujących bardzo je s t  ożywione, ale zbyt ju - 
nacza postaw a pana  m łodego, ów nieszczęśliwy po- 
k rę t w ąsa, od czasów spo tkan ia się króla Sobieskiego 
z cesarzem  L eopoldem , nadużyty aż do znudzenia, nie 
p rzyczyniają  się w cale do podniesienia efektu. T oast 
weselny, to  ch rzes t na poważne obowiązki obyw atela

ni „ludow ej” w P e te rsb u rg u  i o pośrednictw ie komi­
te tu  piśm ienności przy stosunkach  ziem stw  z k sięgar­
niam i i wydawcami.

—  W  Sudan (w gub. czernichowskiej) pewien w ło ­
śc ian in  w y k o p a ł  w pobliskiem  ku rzece Ip u ti wądole 
na głębokości około 5 sążni, ząb m a m u ta , bardzo 
dobrze zachowany, m ający  długości 2 arszyny 4 w er- 
szki, a średnicy przeszło 2 werszki; ważący 35 funtów. 
W łościanin ten  powiada, że przed czterem a la ty  zna­
lazł w tejże m iejscowości kaw ałek żebra m am uta , 
grubości około 8 werszków.

K O E E S P O N D E N C JA .

P anu  A ntoniem u S. Ciała niebieskie czyli św iaty 
p lanetarne przez M itchella kosztu ją rs. 2 .— L ’ Echo 
de la  Sorbonne wychodzi czw arty rok, każdy rok 
kosztuje rs. 9.

P an i Eleonorze Ko: adres E edabcji o k tó rą  się za­
pytywano; ulica M arszałkowska N. 77 nowy.

N. 39 . P rz y ja c ie la  d z ie c i w y sz e d ł z d ru k u
i zaw iera.—  O społeczności przedchrześcijańskiej.— H ali­
na  Zagórska. Powieść (ciąg dalszy).— Do korespondentek 
i korespondentów Przyjaciela Dzieci.—  Pogadanki z Oj­
cem X. Święty Kazimierz i jego rodzina. —  Czyny nau­
czające, ułożone z historji starożytnej i nowożytnej.—  
A rad, przed T. J .  (z ry c in ą ).— Wieści ze św iata .— Kore­
spondencja. —• W  d o d a tk u : Opowiadanie z trzeciej po­
dróży Krzysztofa Kolumba. XIX. W yspa T rynidat i za­
toka P aria  (z drzeworytem ).— Bliźniaczki.—  Dobra sio­
strzyczka, przez J .  M .— W ierszyki W ujaszka.— Moc za­
stanowienia. —  Rozmowy z mamą. —  A ntylopa Gazella 
właściwa (z ryciną). Cena w W arszawie kwartalnie kop. 
75 . N a prowincji i w Cesarstwie rs. 1 adres przesyłając, 
pieniądze do J .  K. Gregorowicza ulica Żabia N. 956 .

Do dzisiejszego num eru  dołącza się dodatek 
z drzew orytam i i arkusz z k ro jam i.

D ru k  K . K ow alewskiego w W arszaw ie ul. K ró lew ska N . 1066/c. 4o3Bo^reH0 ljeH3ypoio E ed ak to r i W ydaw ca J .  K . Gregorowicz.

Dodatek
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MADONNA DTMBEVERA
POWIEŚĆ Z XVI STULECIA

CEZARA CANTU

PR ZEŁO ŻO N A  Z W ŁO SK IEG O

przez

JANA C HĘCIŃSKIEGO.

B adanie miejscowości i spostrzeżenia h isto ryczne 
przekonyw ają, że przed szesnastn inb ośm nastn wie­
kam i, P iano d ’E rb a  i okoliczne doliny, zalane były 
jezio rem  zwanem Eupilis, k tóre podsycane potokam i 
z gór, łączyło sie przez Y alm adrera z jeziorem  Lecco, 
A d d ą  i przerzucało się przez rzękę Lam bro, po k tó ­
rej ła tw o poznaó,że kiedyś była daleko szerszą i g łęb ­
szą.

N a obszerniejszych i wznioślejszych wysepkach 
i pólw ysepkach Eupilu , pobudow ano dw orki i szere­
gi w ieśniaczych chat, k tórych  m ieszkańcy łow ili ry ­
by w tych  sam ych m iejscach, gdzie dziś ich  p o tom ­
kowie zdobyw ają chleb p ługiem  i sierpem .

K iedy i jak im  sposobem  to jezioro  zniknęło, t ru -  
dnoby było powiedzieć. N ajazdy srogich zaborców, 
ucisk m iejscow ych panków, pon iżając ludzi, zanad­
to ich wówczas zajm ow ały tro sk ą  obecnej chwili, aby 
zostaw ić choć odrobinę swobodnej m yśli, do badania 
przeszłości, zw racania uwagi na w strząśn ien ia natu ry  
i zapisyw ania swoich spostrzeżeń, m ogących stać  się 
m aterja łem  dla późniejszych badaczy.

P o  w yschnięciu jeziora, część wznioślejsza jego 
łożyska zam ieniła się  w krótce w wyborne g run ta , 
k tórych upraw a dała  by t i zajęcie sporym  osadom 
zaludniającym  do tąd  cały ten  obszar. G łębsze do­
liny  zanadto  były  bagniste , aby się zaraz m ogły na 
coś przydać i później dopiero chwile spokoju, tro s ­
kliwsze rządy, a  przedew szystkiem  potrzeba, zajęły 
się osuszaniem  bagnisk , uczyniły zdrowszem  powie­
trze i nareszcie zagaiły  zbożem resz tę  łożyska daw­
nego jeziora.

Jed n ak  przy schyłku X V I stu lee ia  kiedy minione 
wojny, przew aga uprzyw ilejow anych osad, bezrozu- 
m ne rozporządzenia, przerzedzały  ludność zm niejsza­
niem  lub u trudn ian iem  środków u trzym ania , większa 
część owej ziem i znowu leżała odłogiem  zarośn ięta 
zielskiem  i dzikiem i krzakam i, pom iędzy którem i 
hagniska tu  i owdzie na nowo rozsiad ły  się z całą 
swobodą. To też droga, k tó ra  je  dziś przerzyna p ro ­
wadząc od wąwozów góry  B rianza na rozkoszne 
wzgórza di E rba , podobniejsza w tedy do jak ie jś  u -  
bocznej ścieżki, w iła się nierówno wśród la su  zajm u- I 
jącego  północną pochyłość wzgórza, k tóre wznosząc 
się coraz w ydatniej od R ovagnate ku L am bro , od­
dziela wyżynę B rianza od P iano  d’E rba.

N iew ielu w tedy podróżnych przebywało tę  drogę, 
bo oprócz daleko rzadszych stosunków  pom iędzy osa­
dam i, ogólna niedogodność' konlunikacyi, zwłaszcza 
w m iejscach górzystych, zniechęcała ludzi do podró ­
ży. Przeszło nawret w przysłow ie, że kom u wypadło 
naprzykład z Como udać się do M edjolanu, nieopusz- 
czał dom u, nieuregulow aw szy pierw ej, ja k  gdyby 
Przed śm iercią, w szystkich interesów ;— przybyw szy 
zaś do połowy te j drogi, każdy w ypraw iał do swojej 
rodziny posłańca z zaspokojeniem , że dzięki N iebu,

udało  m u się przebyć j ą  szczęśliwie. N ie możemy 
upatryw ać w tern zbytniej przesady, bo prócz niedo­
godności dróg, podróżny narażał się  na spo tkanie z 
w ilkam i, a co gorzej, ze zwierzęciem  zwanem c z ło ­
wiek, nie m niej drapieżnem , jeżeli siły  połączonej z 
rozum em , nieum iarkuje w nim  spraw iedliw ość i m i­
łość.

B andy  rozbójników  zuchw ale obozujących po la ­
sach i wywozach, niety lko zagrażały  sa m o tn e m u  po­
dróżnikowi, ale naw et napadały  i rabow ały dom ostw a 
i m iasteczka. O berżyści także porozum iew ali się z 
n iem i, a podróżny k tó ry  przy schyłku dnia przyspie­
szał kroku aby czem prędzej dostać się  do oberży, 
k tóry  w szedłszy pod je j dach, dziękow ał swem u ś w i ę ­

tem u  patronow i, że go p rzyp row adził zdrowo i cało, 
ani m yślał że w nocnej ciszy zostanie napadniętym , 
i jak  się często zdarzało, zam ordow anym  w łóżku. 
Zbiry  i w ieśniacy od czasu do czasu rob ili obławę 
na rabusiów ; drobne oddziały wojska czuwały w pe­
wnych odległościach, ale trudno  pow iedzieć kto był

trzask i różnyeh rozm iarów  rozstawione po w szyst­
kich kątach , łatwo się dom yślał, ja k  dalece ich wła­
ściciel zam iłowany w polowaniu. A le po gorszych 
daleko znakach dostrzegali to zam iłow anie wie­
śniacy, którzy w idyw ali często chm ary p tastw a roz­
mnożonego zgubną bezkarnością, rzucające się na 
g ru n ta  i wyżerające ziarno zaledw ie obsianych skib; 
albo sfory ogarów  rozpędzające i zagryzające do­
mowy drób; albo nareszcie potężny orszak m yśli­
wych konnych i pieszych, tra tu jąc y  bez żadnego 
w zględu po la zagajane prosem  lub wykłoszonem  już 
zbożem , a później, za pow rotem  pokazujący w try ­
um fie pęk pobitych przepiórek lub bekasów b ie­
dnem u wieśniakowi, k tó ry  p łakał zdziesiątkowanego 
albo całkiem  zniszczonego u trzym ania swojej ro ­
dziny, przez nierozw ażną zabaw kę panów. A biada 
jem u , gdyby się poważył niepokoić sw obodnie żeru­
ją c ą  zwierzynę! - a  stokroć w iększa biada, gdyby się 
ośm ielił zabić choć jedno z tych żarłocznych stw o­
rzeń! D on Alfons um iałby przebaczyć złodziejowi,

szkodliwszy, stróż czy bandyta, ścigający czy ści- m ordercy, ale n igdy tem u, k tóryby o je d n ą  sztukę 
£ any- I zm niejszył jego dziczyznę. W ieś niacy m usieli c ier-

To wszystko jakkolw iek nie ma związku z pow ieścią I pie<5, Połyka<5 łzy vv m ilczeniu, nie m ając naw et na- 
k tó rą  pragnę zająć czytelników , niechaj b ę d z ie ! dziei’ że ich cierpliwość po liczoną będzie na karb  
m aleńkim  odem nie dodatkiem  do panegiryku owych j akiejk°lw iek  zasługi. Oni już chow ali się w tern  
dobrych, poczciwych daw nych czasów, które d o b ro - ; PrzekoDaniu» że ucisk je s t  koniecznością n ieun i- 
duszność tak  n ieustann ie  i rzewliw ie opłakuje. i Jak §Jad , Ja k śm ieić ; że Bóg dając możnym

W yraziłem  się „ w s z y s tk o " - *  jed n ak  niepow ie-! ??j f ie k tóre ich sk łaa ia łr  do P om iatan ia
działem  w szystk iego. Trzebaż jeszcze dodać F eo - ' 16 n8mi’ ucz^ ni az nat^ °  d ‘a tych osta tn ich , udzie-
datarjuszów , z k tórych każdy na swoją rękę w swojem i JąC ™  S lłj 1 cierpllW0Ści do n o sz e n ia  nadużyć.
nie rozleglejszem  nad mniej więcej m ilę państew ku > . b °k lnnjCh miej3C’ zachowy wano wyłącznie na
uciskał, n ak ład a ł na podróżnych sam owolny podatek  1 ft^P i a _,v̂  ł ° w' eckie don A lfonsa las, k tóry  począwszy
i pod cieniem  owej gburow at *j siły, k tó ra  pozyskiw ała I WJŻyn B arza° 0' zajm ow ał całą pochyłość wzgó-
sobie nazwę praw a, dopuszczał się nadużyć i gw ał- ? a 1 kt<5ry_wd'vczas> rozci§gal si§ na znacznej części,

| tów, przew yższając w nich i żółdactwo i rozbójników I CZ1S upraw ian®J Juz r ( im W .  zwano go i dotąd zo- 
! razem  J w ią lasem  d ’ Im bevera.

Z tak ich  to  panków , jeden  zajm ow ał w łaśnie w ! ^ n y ,  kasztanów  i innych drzew,
owych czasach zam ek B arzago , położony w pięknej J  w °Srodzon/ m zw ierzyńcu m ieśc iła  się
żyznei O k o l i c y  n ,  w W z , h n l k n  L J 1 1  ^ p rz e l ic z o n a  m oc p tastw  a, zajęcy, sarn , na któreżyznej okolicy na w ierzchołku wyżej pom ienionego 
wzgórza oddzielonego w ązką drożyną od góry B ria n ­
za, ciągnącego się od R ovagnate  do L am bra , spo-

i dzisiaj tam  jeszcze po lu ją , trafia ł się często i g rub ­
szy zwierz, z gatunku  obecnie w tam tych  stronach 

i przerzedzonego, albo zupe łn ie  w ytępionego. L as,i  j  .  ,  ,  ,  ,  * ''- '•1  L i ' - 'V A Z j v .u c g  U jL k i k j  Ł i i s i j j  o r i i i i y  J  b t  p i U U c l ' U .

1 1 2 t r l v L U r h ? y na wyz-vne I!nanza z d rug iej jakeśm y powiedzieli, p rze rzy n a ła  niew ygodna droga,
na płaszczyznę d’Erba.

P anek  ten  nazyw ał się don A lfonsa Isacchi, ale 
obchodzeniem  się swojem z w ieśniakam i, pozyskał od 
nich przydom ek Orso di B arzago (*) G niewliwy, 
m ściwy, obojętny na cierpienia d rug ich , poszanow a­
nia d la  ludzkości nie znał naw et z im ienia. P raw a 
porównywał do sia tek  na k tóre łow ią się tylko g łu p ­
cy, a!e k tóre lis albo sokół po trafią  obejść, przelecieć 
i bezpiecznie ruszać sob ie dalej. R e lig ją  niepogar- 

j dzał, lecz um ia ł j ą  oddzielić od swoich obyczajów, i 
I uczynić z niej zaledwie powierzchowną sukienkę ja -  
; kiejś niby pokory, chociaż m u w tem  d jabelnie za­

w adzała zabobonność; to  też jeś.i p rzypadkiem  su ­
m ienie cofało go lub  pow strzym yw ało na drodze 
gw ałtów , usypiał je  pobożnem i p rak tykam i, k tóre

a w m iejscu gdzie się krzyżowała z n ie lepszą 
od siebie, prow adzącą z B arzago, s ta ła  m aleńka k a­
pliczka Bożej M atki. D alej, prócz krzyżów um iesz­
czonych na każdym  zakręcie i m nóstw a m niejszych 
na prędce skleconych krzyży kow, k tó re  oznaczając 
miejsce zam ordowania jak iegoś n ieszczęśliw ego, po­
w iększały obawę i ta k  już  strw ożonego  w ędrow ca,—• 
tu  i owdzie poprzytw ierdzano do drzew obrazy świę­
tych, aby przynajm nie j re lig ja  s taw ała  się jakim  ta ­
kim  ham ulcem  dla tych, k tórzy  innego nie znali. 
To też, k toby pom nąc na owe liczne oznaki pobo­
żności zaw ołał: „ja k ż e  b y li d o b rzy  n a s i  ojcowie!" —  
radzim y aby pow iedział raczej: „ja k ż e  ź l i  b y l i '—  
albo  przynajm niej: „jak b y li n ie szc zęś liw i!"  

Z ajaśniał piękny poranek  7 w rześnia 1590 ro k u,  | j j v i a u c i v .  i W I Z t J b l l l d  I d J U  1 OK U
! umiał godzić z całą rozmaitością swoich w yuzdanych; m ilczenie lasu d’ Im bevera przerwał te n te n t koni,
j sza onyc wy i y '  w. j  bieganie pieszych, szczekanie ogarów, krzyk soko-

J  K to w szedł do jego  zam ku, ten  u jrzaw szy  p t a k i : łów, gw ar dojeżdżaczy, uw ijanie się m yśliwych, k tó -  
poprzybijane na drzw iach, zajęcze skóry, w ilcze , rzy śpiesznie g ro m ad z ili się około don A lfonsa. On 
łby poprzytw ierdzane do ścian, sokoły, m nóstwo 1 sam, na pysznym  rum aku je c h a ł zwolna m iędzy j e - 
psów gończych, naczynia z lepem  na ptastw o, sam o- , dnym z panów a m łodą, p iękną dam ą, prow adząc 

   : z niem i rozm ow ę. W szyscy zaopatrzen i by li soko­
łam i, laseczkam i naprow adzonem i lepem , kaszam i 

u  Niedźwiedź z Barzago. | ręcznem i i innem i Przyboram i, jak ich  używano do
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polow ania w owych czasach, kiedy nieudoskonalona 
jeszcze broń  palna, m ogła się przydać tyiko do za­
b ijan ia  ludzi. D am a, ożywiona swobodą, jak ie j 
w klasztorze gdzie by ła  w ychow aną i zkąd niedawno 
j ą  odebrano, pewno niezakosztow ała, — oprom ieniona 
w dziękiem  m łodości i urok iem  pierw szych dni m a ł­
żeńskiego pożycia, oddaw ała się ca łą  duszą obecnej 
zabaw ie. Co chw ilę zw racała się do don A lfonsa, 
■wypytując go już to  o szczegóły polow ania, już też 
o m alow nicze wzgórza, w ioski i gaje, k tóre olśnione 
p rom ieńm i wschodzącego słońca, ukazywały się 
w  coraz piękniejszych obrazach, zstępującem u z po­
chyłości orszakowi. M łoda kobieta, zdaw ała się 
drżeć radosnem  uniesieniem , na widok natu ry  tak  
wdzięcznie harm onizującej ze szczęściem , k tó iem  się
czuła przepełnioną.

P o d  wpływem  innych zupełnie m yśli postępow ał 
obok niej m łody je j małżonek; a gdy z uśm iechem  
pełnym  słodyczy i żywości zachęca ła  go aby się roz­

w eselił:
— Czyż mogę być wesołym droga E m iljo?— od­

pow iedzia ł,—  wiesz jak  okropne nieszczęście przypo­
m in a ją  m i te  m iejsca. Zapewne pam ięć don A l­
fonsa przechow ała żywiej straszliw y cios, który 
w ty m  lesie ugodził w m oją biedną m atkę.

—  O h... tak ... w istocie... słyszałem  ja  coś
0 tern ... pom rukuął feodatariusz, m arszcząc jeszcze 
bardziej swoje zwykle zm arszczone, ciem ne brwi.

—  W  któ rym  napraw dę punkcie m iał m iejsce 
te n  w y p a d e k ? . . — nalega ł don A leksander, gdyż tak  
nazyw ał się ów młody pan.

—  T am ., cokolwiek niżej... to  zapewne blisko ka­
pliczki M adonny d’ Im bevera ;— odrzekł n iechętnie 

don Alfonso.
—  Czy do tąd  jeszcze niew ykryto zupełnej prawdy?
  N ie w ykryto ,— odparł don Alfons w zruszając

ram ionam i i w lepiając prosto w oczy don A leksan­
d ra  swój piekielny wzrok, podobny do wzroku żm ii, 
k iedy m a rzucić się na kogo aby skaleczyć. Chciał 
w idać przeniknąć do g łęb i jego  duszy, ale n iedojrza- 
wszy na tw arzy m łodego tow arzysza najm niejszego 
śladu podstępu  lub  podejrzenia, m ów ił dalej:

—  Jakżeby  m ożna dobadać się prawdy, kiedy te 
m ie jsca były wówczas przepełnione złodziejam i
1 bandytam i; niepraw daż gajowy?

—  Aj! aj! jaśn ie  wielmożni panowie! zaw ołał g a ­
jowy po taku jąc  spiesznie swojem u panu ,— było ich 
tu , b y ło , m iałby głowę ktoby m ógł policzyć, 
a  każdy z piekieln ie tw ardem  sum ieniem . K ain  
P usiano , E aspagno  G arbagnate , Spazzacam pagne 
B roncio , i inne psy, które gotowe były napaść bo­
dajby  naw et na księdza!

—  Bez żadnego sk rupu łu !— dodał don A lfons;—  
ale potrafiliśm y złem u zaradzić; od chwili kiedym  
obsadził okolice tem i k o ta m i (i z uśm iechem  w ska­
za ł na swoich pachołków )— ów szatański gatunek  
m yszy całkiem  został wytępiony. Teraz, możesz 
pan  przebywać las bez żadnej obawy.

—  Jednakże chciałbym  wiedzieć... odezwał się 
niekoniecznie zaspokojony tą  odpow iedzią don A le­
k sa n d e r,—lecz A lfons k tó rem u  podobne zapytania 
wcale niezdawały się być do sm aku, zwolnił koniowi 
cugle, sp ią ł go silnie ostrogam i i popędził jak  w i­
cher, a  za n im  całe tow arzystw o. W  parę  chw il pó­
źniej, wypuścił przeciw  jak iem uś ptakow i swojego 
sokoła, lecz sznurek na którym  skrzydlaty  goniec 
b y ł uwiązany za łapkę, w ym knął się z ręki don A l­
fonsa. Sokół wzbiwszy się w górę zakreślił w po­
w ietrzu  k ilka szerokich kręgów, po tem  widziano go 
zdaleka, ja k  spuścił się na dach karczem ki, stojącej 
w  lesie tu ż  po nad drogą.

B ył to ubogi domek, przyozdobiony od strony  pół­
nocnej bluszczem , a od poludniwej, dotykający m a­

leńkiego, sta rann ie  upraw ionego ogródka, w którym  
pod sam ą ścianą w yrasta ła  świeża la to ro śl winna, 
m ająca później ocienić okienko, przystrojone ty m ­
czasem doniczkam i z lewkonią.

K u tej w ięc karczem ce skierow ał orszak aby  od­
zyskać sokoła, przyw ołując go po im ieniu, w abiąc 
pokarm em  i s ta ra jąc  się znajom em i głosam i uśm ie- 
rzyć jego przestrach .

Zaledw ie posłyszano te n te n t koni, a co gorzej, 
dojrzano zbliżającą się kaw alkadę, w cichym  dom kn 
n as tąp ił ogólny popłoch. M łody chłopak zajęty 
w izbie ja k ąś  robotą, skoczył jak  oparzony i w tło­
czył się w najciaśniejszą kryjówkę; m atka  za tru ­
dniona szorow aniem  statków , w ypuściła z rąk  zwi­
tek  łyka z popiołem ; oberżysta pom ięszany, zg łu ­
piały, ściągnąw szy podkasane rękaw y koszuli, zer­
w ał z głowy czapkę i w ybiegł przed drzwi na pow i­
tan ie  gości.

—  A!., jaśn ie  państwo!., ja k i zaszczyt ... bełko ta ł 
niezrozum iale i co m om ent odstaw iał, to  znów przy­
suwał nogę do nogi, oddając g łębokie pokłony don 
Alfonsowi.

Ale ja śn ie  pan niespojrzał naw et na niego jakby  
go tam  wcale nie było; w ydał rozkaz i w m gnienia 
oka służalcy wpadii do dom ku, przebiegli w szystkie 
stancyjki, k ilku  w drapało się na dach i nareszcie 
schw ytali zbiegłego p taka; niepierw ej jednak, aż so­
kół wyrwawszy się jednem u z pachołków, w leciał do 
izby gdzie pozrzucał na ziem ię dzbanki, szklanki, t a ­
lerze, słowem wszystko co m u popadło pod skrzydła.

O berżysta nie p isn ą ł ani słóweczka skargi; za le­
dwie ośm ielił się zam ienić trwożne spojrzenie ze swo­
ją  niem niej p rzelęk łą żoną. Tym czasem  don Alfons 
wziąwszy na rękę sokoła, upieścił go, poklepał i m iał 
do niego d ługą  przem owę. P o tem  zaw rócił konia 
i byłby odjechał niewyrzekłszy ani słow a do oberży­
sty , lecz jak aś  nowa m yśl przyszła mu do głowy.

—  Słuchaj no!— zawołał n a  gajow ego,— ponieważ 
t r a f e m  szczęśliwym  zajechaliśm y aż tu ta j, zostaw u- 
polow aną zw ierzynę,— a ty ,— dodał zw racając się do 
oberżysty ;— sporządzisz z niej pieczyste i p rzygotu­
jesz dużo wina, bo za trzy  lub cztery godziny pow ró­
cimy. B ędziem y je d ii śn iadanie w lasku.

—  A je ś l i  zbraknie choć jednego skrzydła, drogo 
mi za nie zapłacisz!— dorzucił gajowy z zuchw alst­
wem właściw em  zausznikom  złych panów, p rzelicza­
ją c  oberżyście zwierzynę.

N areszcie don A lfons sk in ą ł,— wszyscy w siedli na 
koń i odjechali.

O berżysta, dla k tórego  ten  praw dziw y najazd nie 
m ógł być dobr'ą wróżbą, zaledwie ich u jrzał oddala­
jących  się, zaw ołał k ładąc czapkę na głowę;

—  Chwałaż Ci w ielki Boże!
—  I  wam  w szyscy Św ięci!—dodała n iew iasta że­

gnając się pobożnie; p o tem , ochłonąw szy cokolwiek 
zaw ołała.

—  Cypryjanie! Cypryjanie! a wyleźże już z kąta!
C ypryjan, ich syn, był w łaśnie owym m łodym  chło­

pakiem , co się ta k  śpiesznie w cisnął B óg wie gdzie. 
N a zaspakajające wezwanie, w ygram olił się z ukrycia 
i  zaczął otrzepyw ać sw oją odzież z kurzu  i pajęczyny 
a tym czasem  m atka  zbierając szczątki potłuczonych 
statków , opow iadała m u świeżo zaszłe zdarzenia z tak  
ch łodną rezygnacją, z ja k ą  opow iada się kom uś o 
wczorajszej przelotnej gorączce. O jciec zaś, zabra­
wszy się do oporządzania pozostaw ionej m u zw ierzy­
ny, zawołał:

—  W ielk ą  m a słuszność nasz syndyk, u trzym ując 
że pewni ludzie są  jak  ś.im aki, k tóre gdziekolw iek 
przejdą, pozostaw iają ślad.

—  E h ! - o d r z e k ł  wesoło ch łopak ,— m ożem y jesz­
cze przeżegnać się łokciem , że się ty lko na tern skoń­
czyło. J a  sobie w yobraża łem  .... bo to  ... trzeba  wam

w iedzieć, że przed kilkom a dniam i zabiło się zają­
czka...

—  Z ab ił za jąca !—w ykrzyknął ojciec, przeryw ając 
sobie obdzieranie ze skóry jednego z trzech  ciepłych 
jeszcze, pow ierzonych m u do upieczenia.

—  Zabił zająca!— pow tórzyła m atka załam ując 
ręce;— no i słyszał kto coś podobnego! Czy ty  n ie- 
znasz rozkazów? A  rozkazy pańskie powinny być 
szanowane; sam  ksiądz w ikary ciągle to  nam  pow ta­
rza...

—  Sam K siądz w ikary pom ruknął chłopak po­
trząsa jąc  g ło ^ ą ,—ach! cóżbym nie dał za to, żebym  
i ja  m ógł zajrzeć do m szału, a przekonać się czy tam  
napisano, abyśm y ty lko sam i byli zawsze posłuszni, 
a nigdy... .

Tu przerw ał sw oją m yśl, jak gdyby w yrzekł coś 
niestosow nego, potem  dodał:

— M niejsza z tern, — K siądz w ikary m a rozum  
i wie dobrze co mu w ypada mówić. B ądź co bądź 
ja  nie m ogłem  uczynić inaczej. Dopóki zając d o sta­
wszy się do ogródka psu ł ty lko grządki i za jadał k a ­
pustę pociłem  się ja k  mysz, alem  był jeszcze c ierp li­
wy. Lecz tam  je s t przecie la to ro śl winna, k tó rą  
przed dwoma la ty  przyniósł mojej siostrze B rygidzie 
ogrodnik w łaściciela przędzalni; je s t t  o gatunek  nad­
zwyczaj rzadk i, a co w ażniejsza, droższy B rygidce 
od oka w gło wie, bo któż wie jak ie  się tam  w spom ­
nienia łączą  z tym  podarunkiem . Zasadziłem  szczep 
w ogródku, p ielęgnow ałem  z ta k ą  troskliw ością 
p rzy ją ł się p ięknie, aż tu  ni z tąd  ni zowąd ten  prze­
k lę ty  zając dalejże dobierać się do niego! A! w olał­
bym , żeby m i odgryzł palec u prawej ręki!

—  M asz cokolwiek słuszności,— m ów ił ojciec,— 
ale dość było w ystraszyć żarłoka, razem  z nieszczęś­
ciem  jak ie  z nim  P an  Bóg zesłał nam  może.

— Dobrze mówicie ojcze,— odpowiedzi ał Cy­
pryjan  dość go było w ystraszyć— i jeżeli m am  wyznać 
praw dę ja k n a  spow iedzi,,nic m u innego n iezrob iłem .

1 Ale w ystraszony zając w padł prosto  pod nogi Cec- 
china i  orno, a ten  m a dobre oko i nie lubi żartow ać, 
to  też g ła sn ą ł go kijem  po łb ie , tak , że nie po trzebo­
wał poprawiać. D jab li nadali że nie daleko z ta m -  
tą d  włóczył się ten  zapow ietrzony gajowy. Zaczął 
wrzeszczeć na całe gard ło  nie' ża łu jąc ślicznych wy­
m ysłów — i dalejże za nami! A le byłby zuch gdyby 
dogonił! N ie poznał n a s— i cały zziajany krzyczał 
tylko: „czekajcie ło try , przyjdzie k reska i na was!”

—  Jeże li tak  je s t  ja k  mówisz, —odezwała się m a t­
k a ,— po cóż się bać i chować? Gdyby cię ktoś o to  
zaczepił, dość odpow iedzieć:—„nie  panie, m nie tam  
wcale nie było, to zrobił ten  a t e n —’’rozumiesz?

—  Co, co, co? zawołał chłopak z zaiskrzonem i o- 
czam i, p ro stu jąc  się dum nie,—ja  m iałbym  dla ocale­
n ia siebie oskarżać tow arzysza? O dkąd św iat 
św iatem , jeszcze nie słyszano aby ktokolw iek z B rian - 
za popełnił ta k ą  podłość. A  ja  chcę nosić kapelusz 
jak  się należy, nie m yślę wciskać go na oczy przed 
ludźm i.

—  C ypryjan m a cokolwiek słuszności, —wyrzekł 
znów ojciec sentencjonalnie; tym czasem  chłopak 
m ruczał coś przez z ęby, chcąc się powoli uspokoić, 
ale m łoda krew  przem ogła i zawołał.

—  B odajby się to  wszystko razem  zapadło pod ' 
ziem ię!— Orso di B arzago, d la  tego, że to  on a nie

i  kto inny, to  już może się dopuszczać w szystkiego co 
| m u najgorsze przyjdzie do głowy; może nas biednych 

w ieśniaków  kazać bić, katow ać, zabijać, i to nie idzie 
m u trudn ie j, ja k  połknąć świeże jajko, a dla nas, to  

'ju ż  śm ierte lny  grzech, je że li zabijem y lada szkodnika 
zająca, gdy nam  w yrządza krzywdę. Cóż u kaduka! 
czy i m y nie chrześcijanie? czy i nas P an  B óg nie 
stw orzył ja k  innych? Czy Jego  praw a nie d la  w szyst-
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kich? To zupełnie tak jak  gdyby Pan B ó g  bał 
s ię  go d la  tego , że on O rso !

—  Oh! na m iłosierdzie nieba! przerwała n iew ia­
s ta ,— m ów że o nim  z poszanow aniem . C zy n ie  w iesz  
ileb y  nam  złego  m ógł wyrządzić? a jednak pozw ala  
żyd. Z resztą ty lk o  n iegodziw e język i robią go tak  
złym ; sam  przecie w idzisz jak się  zaw sze m odli 
w kościełe, a czyliż co sobota nie każe palić  lam pki 
przed M adonną w kapliczce d’ImbeverafP... a czy­

liż ......
—  Tak, ta k ,— pom ruknął Cypryjan ,— każdy z ło­

dziej m a sw oje nabożeństw o. A le  zapytajcie no 
m łynarza z Santa M aria H oe, jak i on dobry! B ie ­
dny m łynarz, za to , że m a ładną i rozum ną żonę, 
śliczn ie zosta ł wykierowany; zapytajcie M ariantonii 
z przędzalni, dawniej uczciw ej i  spokojnej dziew ­
czyny, a popatrzcie co s ię  z niej dziś zrobiło; zapy­
tajcie Carlandrea Gobbo, który za to , że nie chciał 
u stąp ić sw ojego kawałka gruntu, d osta ł ty le  kijów  
ileby  się  n ie zm ieściło  na najtęższym  o śle , i jeszcze  
potem  prześladow ali go dopóty, dopóki n ie zbiedniał 
jak Job. A  niedawniej jak  przed m iesiącem , kiedy  
Leonard R osina sp łoszy ł n iechcący kosa, który m ia ł 
w paść do sam otrzasku, czy ten  ło tr  gajow y nie strą ­
c ił go jak  p iłkę ze strom ego wzgórza, w rzeszcząc za 
nim : „spodziew am  się , że c ię tu  w ięcej djabli nie  
przyniosą?” Oh! ten  gajow y, ten  gajowy! takich  
psów  B ó g  nie zabija! A lbo znów niedawmo....

K to  w ie kiedyby Cypryjan zakończył tę  litanję na­
dużyć, które jako najśw ieższe, najpierwej p rzyb ie­
g a ły  m u z p am ięci do ust, i które m ogą  być jeszcze  
jednym  dow odem , jak w ielką byw a cierpliw ość  
udręczanych, gdyby m u nieprzerwała zgorszona jego  
zuchw alstw em  m atka.

— I cóż z tego?' co z tego?— m ów iła  na pół 
z gniew em , na p ó ł z bojaźnią,— gdzie m asz sum ienie  
odzyw ać się  w ten  sposób o panach? Ej! chłopcze, 
pam iętaj, że cię B ó g  ukarze. Czyż on sam  nie 
stw orzył jednych  do rozkazywania, drugich do po­
słuszeństw a? W szakże panowie zow ią  s ię  dla tego  
m ożnym i, że im  B ó g  dał m oc rozkazywania, a na­
szym  obow iązkiem  w ypełn iać ich  w olę, N ie  rozpa­
truj s ię  w niej tak bardzo... rozum iesz? Patrzoie! 
ja k i m i mędrek! onby chciał przerobić to co Stwórca  

uczyn ił.
—  Twoja m atka ma cokolw iek słu szn ości,— za­

w yrokow ał znów oberżysta;— nie słysza lżeś w ięcej 
niż sto razy, że przeznaczeniem  takich  jak  m y chu- 

dopachołków , połykać chleb ze łzam i, a prawem  
tych  co rozkazują, robić co im  się  podoba, zw łaszcza  
kiedy m ogą?

A le  idea prawa i  m ocy, nie m og ły  s ię  jakoś p o łą ­
czyć w jedno w m ózgu Cypryjana. P rzebaczcie mu, 
b y ł jeszcze  zanadto m łody. To też k iw nął g łow ą  
jak" ten, co raczej przez rozsądek, an iżeli z przekona­
nia uznaje s ię  pokonanym , dopiero po m ałej ch w ili 
zaw ołał;

—  Aj! gdybym  tak ja  m ia ł w ładzę ustanow ienia  
porządku na św iecie, zgadnijcie cobym  uczynił? Oto 
tych  którzy pracują w yw yższyłbym  nad w szystk ich  
innych, a próżniaków  zam orzyłbym  g łod em . Ha! 
ha! ha!..

I  prawie zanosił s ię  od śm iechu w ypow iedziaw szy  
takie dziw actw o....

—  N o proszę! czy m ożna palnąć potężniejsze  
g łu p stw o !— pow tarzał ojciec, śm iejąc się  również 
serdecznie.

Nawet i matka rozweseliła się cokolwiek, ale 
wróciwszy niezadługo do swojej zwykłej posępności, 
rzekła:

—■ N a  co ta bezrozum na gadanina? G dybyś m ia ł 
trochę bojaźni B ożej, bałbyś się  także ludzi, za szy ł­
byś sobie gęb ę  i n ie  bajałbyś pew nych rzeczy naw et
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dla śm iechu. A le  ty  już od m aleńkiego by łeś ko*- 
złem , lu b iłeś s ię  w yrywać z konceptam i, których pe­
wno nie sły sza łeś  ode m nie. T obie się  naw et n ie zda­
wało spraw iedłiw em , kiedy cię b ili w szkole lub na 
nauce. Za to dziś je s te ś  już w w ieku w którym  po- 
w inienbyś um ieć trzym ać język  za zębam i; pow in ien -  
byś w iedzieć jak trzeba żyć na św iecie  i pam iętać, 
że panow ie są  jak czarow nice, których najlepiej ani 
wr dobrym ani w złym  razie n ie w spom inać. G dybyś 
postępow ał rozum nie, przybycie dziedzica nie napę­
dziłoby ci przed chw ilą  tak iego strachu; kto pilnuje  
sw ojego nosa, nie potrzebuje s ię  troszczyć czy tam  
panow ie ź li, czy dobrzy.

—  Ja  też nie chciałem , aby m ojem u nosow i sta ła  
się  krzywda, odpow iedział Cypryjan, i  nie przez co 
innego, ty lk o  przez rozsądek zem knąłem  w tedy, kiedy  
m nie sp ostrzeg ł gajow y; bo nareszcie, w razie po­
trzeby, i ja  potrafię s ię  z m uch opędzić. A  jeżelim  
się  schow ał przed c h w ilą , to przez uszanow anie d la 
pana, gdyby gajow y poznał we m nie w spólnika za ­
bójstwa ow ego zająca i oskarżył przed don A lfon ­
sem , m ogłab y  się  tu  w ytoczyć djabelna sprana i roz­
prawa. Jużcić ja  w iem , że panow ie są  panam i, ale  
ta  cała hałastra  ich  sługusów , to krew burzy w czło­
wieku! Oj, n iech  się  m ają na baczności, bo i ja  nie 
z kam ienia; je ś li  m ię  który zniecierpliw i, potrafię 
i ja  w lep ić  mu p ięść  m iędzy ś lep ie , aż zobaczy swoją  
prababkę!

—  D osyć już tego! przerwała matka, skończ bo 
i  tak za d ługo. Daj im  św ięty  pokój, a i oni c ię  nie  
zaczepią. W reszcie  choćby i zaczepili, to zaw sze le ­
piej um knąć im z drogi, n iżeli szukać guza. Skoń­
czy łeś  już dw udziesty  czw arty rok, czas porzucić 
głupstw a. D alej mój m ędrku, zam iast nabijać so­
b ie g łow ę tem  co b y ć 'n ie  m oże, pom óż ojcu skubać  
ptastw o, przyłóż drew do ognia i  zbierz trochę brzo­
skw iń, a w leź na drzew o, żeby ich  nie poobtłukiwać-

Chłopak czynił co mu kazano, ale jak  organista  
który leciuchno trąca klaw isze w ton ie  w jakim  do­
piero co gra ł, i w jakim  za m om en t ma grać dalej, 
tak i on raz po raz pom ruknął jak ieś urwane słówko, 
dopóki znowu nie zaczą ł na dobre.

—  M oja siostra , którą m ało pow iedzieć że kocham  
z całego serca, ś.iczn ieby  m ię  pow itała gdybym  po­
zw olił zburzyć jej w innicę. „Ładnie panie Cypryja- 
nie! pow iedziałaby B rygida, doskonale w ypełniasz  
m oje prośby! W szakże c ię  upom in ałam 1 v .  A le , ale; 
kiedy m ow a o mojej siostrze .... wszakże to jutro N a­
rodzenie N ajśw iętszej Panny?

—  N ieinaczej, odpow iedziała m atka, i dobrzebyś 
uczynił, gdybyś u św ięc ił w ilję  tej uroczystości przy­
najm niej um artw ieniem  języka.

—  I  ow szem , a le  czy to  nie dzisiaj B rygidka ma  
pow rócić z przędzalni?

— Praw da!— zaw ołali razem rodzice.
—  A  jeże li idąc przez las natrafi na polujących...
—  Aj do djabła!... krzyknął ojciec uderzając się  

ręką w kolano.
—  B oże W szechm ogący! zaw ołała m atka za łam u ­

ją c  ręce. I  w szyscy troje przerw awszy robotę, k o ­
lejno sp og ląd a li w oczy jedno drugiem u.

—  Trzeba ją  po lecić  M atce B oskiej Im bew erań- 
skiej, która ją  zasłon i przed w szelk iem  z łem ...— do­
dała po chw ili n iew iasta.

—  I  ow szem  m ożna ją  p olec ić— odrzekł Cypryjan, 
ale sw oją drogą P an  B ó g  powiada: „pom agaj sobie, 
a i  ja  ci pom ogę”.

—  Cóż w ięc począć?— sp yta ła  m atka.
— Co począć? pow tórzył o jc iec ,— i znów zam ilk li. 

A le  Cypryjan n ie n am yśla ł s ię  długo.
—  N ic , n ic , zdajcie to  na m nie, pójdę na jej 

spotkanie.
—  A  potem ?., dorzucili rodzice.

—  A  potem ?., potem  będzie co będzie. C zego  
się  bać? K iedy idę w uczciwym  zamiarze, czuję 
w sob ie odw agę lwa.

—  Ha! uczyńże to, czem  cię B óg  natchnął.
L edw ie w yrzekli „am en” — już Cyprjan w ziął

ze sto łka  kapelusz, w ydobył z po za drzwi potężny  
kij, nie zapom niaw szy ria w szelk i przypadek w sunąć 
w kieszeń sporego noża, bo żaden porządny człow iek  
nie w ychodził w  owych czasach na św iat, n iezaopa- 
trzyw szy się  nożem  i różańcem . M atka patrząc  
z zadow oleniem  na odw agę, którą gan iła  przed  
ch w ilą  n ie sercem  lecz tylko słow am i, stanąw szy  

w progu b łogosław iła  syna.
—  N iech  cię B oska o p i e k a  n i e  odstępuje! w ołała za 

oddalającym  s ię  w esoło  Cypryjanem.
N iezad ługo , doszedł do kapliczki M adonny 

d’ Im bevera. W  drobnym tym  budyneczku, um iesz­
czono wym alow any mniej niż zazwyczaj n iedołężnie, 
gw aszow em i farbam i, obraz Tej, która będąc zara­
zem  M atką B oga  i naszą, wzbudza w nas ufność, 
abyśm y się  zw racali ku Stwórcy i za Jej pośrednic­
tw em  sk ład a li u stóp Jego  m odlitw ę o w szystk ie  
nasze potrzeby. B y ła  wyobrażona w postawią, śc ie ­
rającej w ężow ą głow ę; u  góry czytano słow a Genezy: 
„ C o n te re t  c a p u t  tu u n i” ; po obu stronach w ym alo­
wano ornam ent w kszta łcie  słupów , ow iniętych  n ie­
b ieską w stęgą , przytrzym ującą każdym swym  zw o­
jem  po parze założonych na krzyż trupich kości; 
u stóp obrazu sta ł p ieniek na którym  podróżni, po­
bożni lub bojaźliw i, sk ładali drobną m onetę jako  
ja łm użnę dla b iednych. Żaden też z podróżnych  
i  pobożnych nie przeszedł obok kapliczki nie u ch y li­
w szy kapelusza i n ie odm ów iw szy przynajm niej trzy  
razy, pozdrow ienia an ielsk iego. Szczególniej w ie­
śniacy z tam tejszych  okolic, m ie li ją w wielkiej 

czci, przypom inając m nóstw o cudów, jak je  nazw ali, 
otrzym anych za pośrednictw em  M adonny Im bew e-  
rańskiej, a o których św iadczyły  bandaże, szczudła, 
łachm any, i t. p. ozdoby, w cale niem alow niczo poza­
w ieszane naokoło obrazu. Stare n iew iasty  przypi­
syw ały Jej także rozpraszanie czarownic, które da­
wniej, za ich  pam ięci, zbierały s ię  co sobota w nocy, 
na szkodliw e narady i tańce pod konarami drzew  
orzechow ych. D ziew częta  przybiegały  tam  z m o­
dlitw ą, której przedm iotu sam e przed sobą me 
śm ia ły  w yznawać i wyłuszczać; m ężczyzn^ m odlili 
się  o w szystko czego w ym agał ich  własny, chw ilow y  
interes; nieraz też jednocześn ie klęczał tam  w ie­
śniak b łaga jący  o deszcz i podróżny proszący o po­
godę, a żaden z nich  nie przypom inał sobie pew no  
słów  Chrystusowych: „ P rośc ie  o k ró le s tw o  n ieb ie ­

skie, a r e s z ta  będzie  w a m  daną".
Cypryjan w krótszym  czasie niż go nam  zajął ten  

opis, pom odlił s ię  gorąco przed kapliczką, z lo z j l j a ł ­
m użnę na in tencją  zm arłych, i  poszed ł dalej pośp ie- 

w ując. K apliczka o której m ów im y, przed n iew ie- 
loraa la ty  zosta ła  tam  zbudowaną, a jej pochodzenie  
łączy  się  z h istoryą panów, których powyżej spotka­
liśm y  w le s ie  na polowaniu; h istoryą  okrutną, 
krwawą, jak  prawie w szystk ie  w spom inane z owych  
czasów  w ypadki.

N ien aw iść  pom iędzy panam i Isacch i z Barzago  
a h rab iam i Sirtori 7. S irtori z których pochodził 
w ym ieniony powyżej don A leksander, s ięg a ła  jeszcze  
czasów kiedy na ziem i W ioch , której przeznaczeniem  
b yło  p ić krew w szystk ich  narodów, przelew ali sw oją  
H iszpanie i Francuzi, dobijając s ię  posiadania stra ­
conej przez sw oich dawnych panów L om bardji. P a ­
now ie lom bardzcy trzym ali stronę p ierw szych lub  
drugich , stosow nie do w łasnego in teresu  lu b  przy­
w idzenia, albo w ed łu g  tego  co sąd zili lepszem  dla 
kraju, przyspieszając tym  sposobem  ru inę, której 
m n iem ali zapobiegać.
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W tedy em ulacja stronnictw zburzyła wszelką har- 
monję społeczną, wróciła prawo mocniejszego i każ­
dy z możnych m askując się nazwiskiem frakcyi i tak 
wypowiadając i prowadząc otwartą wojnę, czynił za- 
dosyó swoim nienawiściom ji zemstom prywatnym. 
Często przed zamkiem jakiego barona zjawiał się he­
rold i pizybijał na bram ie kartę która zapowiadała: 
„ Ja , ten  i ten  od dziś bedg twoim śm iertelnym  wro­
giem , będę się starał o ile zdołam szkodzió tobie, 
twoim poddanym i krewnym, zarówno na osobie jako i 
na  m ajątku.” Nieraz przyjmującym lub wysyłającym 
podobne wyzwanie, był cech rzemieślniczy lub cala 
gm ina i z tego punktu wszelką niegodziwośó uwa­
żano jako uprawnioną.

zamieszek. Isaechowie tedy, zmuszeni uciekaó się 
do dróg legalnych, przedstawili na madryckim dwo­
rze usprawiedliwienie don G iberta. Poparcie znako­
mitych osób i śmieró księcia Alby, przyczyniły się 
że wysłuchano przychylnie ich sprawy, skutkiem cze­
go po pięciu latach przyszła ekspedycja ogłaszająca 
don Giberta niewinnym, i unieważniająca wyrok za­
padły przeciw niemu. Isaechowie musieli na nowo 
ukazywaó się na pokojach dworskich, gdzie przedsta­
wili iż bądź co bądź, uniewinniony został jednakże 
zamordowanym; dwór więc, nie wiem po jakim  prze­
ciągu czasu, kazał ogłosió, że ojciec poniósł śmieró 
niesłusznie, wrócił synowi dawniejsze ty tu ły  i godno­
ści, wreszcie oddał mu dobra, które jako własnośó — ~   ̂ “ w i o  j t t a v  r r  l a o i l U o C

Isaechowie trzymali z Francuzami; Sirtorowie zaś buntownika, skazane były na pozostawanie bez u- 
sprzyjaii Cesarskim i często zadawali sobie nawza- prawy. Rzucenie skonfiskowanych gruntów odłogiem 
jem  potężne klęski albo jeżeli nie sobie to przynaj- ; było także jednym ze środków, jakiem i ówczesny 
mniej niewinnym włościanom, którzy podług odwie- j  rząd przyczyniał się do pomyślnego rozwoju roini- 
cznego zwyczaju, własnemi nieszczęściami płacą sza- ctwa i handlu!
leństw a panów. Ale panowie z Barzago wspierani 
liczniejszą frakcyą, mieli przewagę w stronnictwach z 
Brianza, a don Giberto, dziad obecnego Feodatariu- 
sza, na czele silnej bandy, zmuszał przeciwników do

Głowę zamordowane zdjęto nareszcie z tyki a jego 
syn, tak na pam iątkę, jako i na zmazanie winy, kazał 
w tern samem miejscu wybudowaó kapliczkę, która 
właśnie była kapliczka d’Imbevera. Idąc za głosem

uległości i trzym ał wszystkich w niebezpieczeństwie j  owej spaczonej religii, co wszelkim niegodziwościom 
i trwodze. N aostatek Hiszpanie przemogli; Francu- Uzyezała Boże imieni don A]f
zi ustam li zkraiu . a ich strnnmpw °  . nawet w

wyborze świętego obrazu jaki wypadało tam umie­
ścić obmyślił postaó, któraby nieustannie przypomina

zi ustąpili z kraju, a ich stronnicy pozostali bezsilny 
mi jak  przeciwna partja  podniosła głowę. Do zarzą 
du Lombardyą został przeznaczony książę Alby, su

. , . . .  . , - - - ła m u  zemstę. K azał odmalować najczystsza z dz iew ic
nieugięty, kt ry „,e p a t a *  c a , M . -  na śc iera j,c ,-g low 6 węża n ib y je g . L L g l  z

c ole napisane pan albo plebeusz, kazał krwią płacić j wypisanemi u góry słowami Genezy, brzmiącemi iak 
każde pogwałcenie swoich rozporządzeń. Ze zaś ta -  krwawa groźba.
ki system  powinien zdobyć sobie powodzenie, okazał Ztąd też Isaćchi, chociaż zmuszony żuć w milczę 
zaraz w pierwszych dniach swoich rządów, kiedy za to niu wędzidło, daIekim b , 0(1 J
ze jakiś medyolański szlachcic me zdjął przed nim j zniewagi. Przyzwyczajony w owych latach patrzeć
beretu! g d , w tryum fie przejeżdiat p n ee  miasto na „stawicene zmiany rządu po każdej petyerce ebroj-

; nej lub gabinetowej, przez długi czas żywił nadzieję,
że lada moment nowi panowie wypędzą obecnych, że

skazał go bez najmniejszych formalności na śmierć. 
Sirtori zaślepiony zapamiętałem, przywiązaniem do 
swojego stronnictwa i pragnieniem zemsty, skorzys­
ta ł ze sposobności, aby odmalować don Giberta jako 
upartego buntownika, skutkiem czego, bez wielkich 
trudów otrzymał od gubernatora jeden z owych nie- 
umiarkowanych wyroków, wydawanych najczęściej 
w upojeniu zwycięztwa, mocą którego naznaczono 
dwieście skudów złotem nagrody za głowę don Gi­
berta.

Don Giberto który dotąd nie złożył broni, i na cze­
le garstk i najodważniejszych trzym ał się odpornie, 
posłyszawszy o tym wyroku uśmiechnął się i uderza­
jąc  w rękojeść miecza, zawołał.

Kto chce mnie zabić, będzie m iał pierwej z 
nim do czynienia.

Liczył na siłę otwartą a nie m yślał o zdradzie. 
Tymczasem pokusa nagrody przemogła jednego z je ­
go zaufanych, który go zamordował i otrzymał złoto 
razem z pogardą, wiecznym udziałem zdrajców. Od­
ciętą głowę don G iberta Isacchi, zamknięto w żelaz­
nej klatce i na wysokiej tyce wystawiono na drodze, 
przerzynającej las z którego zwykł był za życia wy­
padać z bandą swoich, na pustoszenie, mord lub roz­
p u stę—aby tam  była nieustannem  godłem  postra­
chu. .

Hańba i kara rodziców, według ówczesnej sprawie­
dliwości spadała na dzieci i krewnych; nie potrzebuję 
więc dowodzić jak  dalece ta  zniewaga oburzyła ro­
dzinę Isacchich. Nie bez słuszności cały jej powód 
przypisywano Sirtorem u; zatem pragnienie zemsty 
przeciw niemu, tern goręcej podżegało dawną niena­
wiść, im silniej było tłumione ówczesnym stanem 
politycznym. Książę gubernator kazał publicznie 
ogłosić, aby wszelkie niesnaski pomiędzy rodzinami 
ustały, osoby prywatne nieważyły się chwytać za 
oręż z niewiadomych ogółowi powodów, i uzurpować 
praw o wojowania, jak  to czyniły podczas ostatnich

powrócą błogie czasy prywatnych nadużyć, ucisku 
najazdów przy dźwięku trąb  i rozwiniętych sztanda- | 
rach, co wszystko między Chrześcijanami nazywało ! 
się szlachetną zemstą. Ale Hiszpanie usadowili się j 
tam, aby nieruszyć aż po upływie półtora wieku i pil- ! 
nowali jakiego takiego porządku. Z tego powodu wy­
dało się panu dTsaęchi rzeczą daleko roztropniejszą ! 
pozyskać sobie przychylność nowych władzców, czego | 
dokonał zaciągając się pod sztandary Hiszpanów, 
kiedy ci starali się potokami krwi ugasić we F land- 
ryi nieporozumienia religijne, a mimo woli i wie­
dzy zapłodniali tam  ziarno wolności. Potem  korzys­
tając z krytycznego położenia rządu ,który będąc pa­
nem kopalni amerykańskich ciągle potrzebował pie­
niędzy, kupił na lenność za pięćdziesiąt tysięcy duka­
tów gminę Barzago, gdzie były jego posiadłości dzie­
dziczne, z prawem nakładania podatków, więzienia, 
torturowania, wieszania, słowem z tern wszytkiem co 
się nazywało wykonywaniem sprawiedliwości.

Ponieważ zaś groźna słabość ówczesnych praw po­
zostawiała sposób zastępowania miecza puginałem ,— 
bohaterskiego szturmu podstępami, wyzwania truci­
zną,—chwytał więc każdą sposobność szkodzenia pa­
nom z Sirtori i dopóki mu starczyło życia, ciężkie 
im klęski zadawał. Jednak to nienasyciło jego nie­
nawiści i śmiertelnej zemsty.

Dalszy ciąg prześladowań przekazał swemu syno­
wi don Alfonsowi. Zaledwie ten powrócił z dworu 
madryckiego, gdzie po ukończeniu jednego z pierw­
szych kolłegiów został według zwyczaju szlachty wy­
słany na  pazia, d la  nabrania ostatecznej ogłady 
między dumnymi i rozpustnymi próżniakami przed­
pokojów, jak  niemniej, aby korzystał z przykładów i 
swych chciwych, nienasyconych a pobożnych monar- I 
chów,— ojciec natychm iast zaczął mu szeroko i długo ! 
rozpowiadać o nieszczęściu dziada. Od czasu do /

czasu pokazywał głowę zamordowanego, którą z wiel­
ką czcią przechowywał w własnym pokoju,— a ile ra- 

| zy wypadło im przybywać las d’lm bevera, opisywał 
z większym niż zwykle zapałem popełnione okrucień­
stwo, wpajając w młode serce świętą powinność 
zemsty za rodziców, jaką  honor nakazuje każdemu 
szlachcicowi. Często obadwaj naradzali się w jak i 
ją  sposób uskutecznić, i uposili się nad tem, jak  pię­
knie byłoby dokonać zemsty w tem  właśnie miejscu, 
gdzie się wznosiła pam iątka zniewagi.

Nareszcie ojciec, czując się bliskim  skonu, zawo­
łał don Alfonsa i zdjąwszy z szyi złoty medaljon, na 
którym było wyobrażenie Bożej Rodzicielki, rzekł: 

,, Widzisz ten święty obraz? spoczywał on dłu - 
go na piersiach nieodżałowanej pamięci Don Giberta 
mojego ojca. Pomyśl jak  mi był drogim. Dziś w chwili 
pożegnania się z życiem, zostawiam go tobie mój A l­
fonsie, ale razem z nim leguję najświętszy obowią­
zek pomszczenia tego, do którego należał pierwej. 
W szystkie- walki z nieprzyjaciółmi naszej rodziny - 
dzięki Najwyższemu, kończyły się zawsze dla nas 
świetnem zwycięztwem, dla nich dotkliwą klęską; 
nikt nie może się pochlubić, że się dopuścił wzglę­
dem nas nadużycia, za któreby stokroć srożej nie 
odpokutował. Synu mój nie odrodź się od twoich 
ojców, zachowaj tę chwałę nieskalaną! Mogęż um­
rzeć spokojnie, pocieszony tem  zaufaniem?

Zaledwie syn zanosząc się od płaczu, poprzysiągł 
wypełnić jego ostatnią wolę, starzec rozpogodził o- 
blicze i w kilka m inut skonał. Nieszczęśliwy, gdy 
nie mógł wzniecić, w swej duszy szlachetniejszych 
uczuć mając stanąć przed sądem gdzie winy nasze 
będą odpuszczone podług tego, jako i my odpuścimy 
naszym winowajcom!

Tymczasem młodym Alfonsie utkwiły i pozosta­
ły idee religii, połączone z wyobrażeniem zemsty; o- 
braz m atki miłosierdzia, święte wyrazy, tkliwe napo­
mnienia konające, z przyrzeczeniem m orderstwa Zre­
sztą, gdyby to nie wystarczało, znalazł się inny po­
wód podżegający nienawiść, a tyra było małżeństwo 
które Sirtori, ojciec don Alexandra zawarł z „bogatą 
dziedziczką hrabiów Perego, na którą, albo mówiąc 
jaśniej, na której bogactwa i tytuły, don Alfons 
zwracał chciwe spojrzenia.

Z przyczyny tej rywalizacyi tak jeden jak  drugi 
m ieli się względem siebie na ciągłej baczności; żaden 
z nich nie pokazał się na ulicach Medyolanu bez licz­
nego orszaku przyjaciót i służalców, a raczej goto­
wych na wszystko bandytów. Zdarzyło się, że don 
Alfons w dniu Zielonych świąt, wszedł z kilkunasto­
ma towarzyszami do katedry, podczas gdy Karol Bo- 
romeusz, który używał całego swojego wpływu, aby 
w rękach naszej szlachty bratobójczy miecz zastąpić 
różańcem, mówił kazanie na tekst: jeże li cię kto ude­
rzy  iv p raw y policzek, nadstaw  m u również lewego. 
Isacchi, przeszedłszy w pośród pobożnej tłuszczy, k tó­
ra mu się rozstępowała, zatrzym ał się obok ławek, 
na których siedział Sirtori ze swoimi przyjaciółmi.
Ci i ci zaczęli spoglądać na siebie, jak  to m ów ią—z 
pod oka; jeden z satelitów  Isacchi’go, czy przypad­
kiem czy też umyślnie, potrącił łokciem i zgniótł co­
kolwiek kołnierz najbliższemu z towarzysów Sirtore- 
go; zaczepiony odwrócił się z piorunującem spojrze­
niem, napastnik zmierzył go jeszcze ognistszem, 
ztąd powstał szmer coraz groźniejszy, pośród którego 
dały się słyszeć dość silnym głosem wyrzeczone wy­
razy: „ tu  jest ktoś co się chce dostać do klatki.”

d. c. n.

I
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Opis do N. 39.

(Dalszy ciąg.)

Model podany przez nas jest koloru piaskowego z ma- 
terji wełnianej, rycina 21 przedstawia z przodu sukienkę, 
przybraną wyszyciem ze sznura w ciemniejszym kolorze. 
Rycina 22 podaje suknię oszytą pliskami z ciemniejszą 
wypustką.

N. 23—24. Wałek pod głow ę.  Materjał: aksamit 
kolorowy; biała materja, kordonkowy jedwab zielony do 
cieniu, zielona włóczka w różnych cieniach i jedwab na 
cień najjaśniejszy, ponsowa włóczka angielska i jedwab 
w czterech kolorach; zielona sznelka do haftu w trzech 
cieniach; podszewka, włosie. Zwierzchnie pokrycie wał­
ka składa się z trzech pasów wiśniowych aksamitnych 
i dwóch białych jedwabnych, ozdobionych haftem atłasko- 
wym. Pojedyncze pasy są po 35 cent. długie, środkowy 
liczy 16 cent. szerokości, boczne po 10 cent.; szerokość 
haftowanych pasów wynosi 8 centymetrów. Pasy te, po 
zeszyciu wszystkich od spodu, składają pokrycie 52 cent. 
długie i 35 szerokie. Deseń podany na rycinie 24 i po­
wtórzony jeszcze raz do połowy, stanowi długość jednego 
pasa. Oznaczone cienie liści wykonane są kordonkiem 
jedwabnym, pączki różanne cienką włóczką angielską 
i kilkoma ściegami peli. Aby nadać wypukłość liściom 
najpierw podkłada się grubo bawełną i zahaftowywa kor­
donkiem. Gruby sznur jedwabny w kolorze białym i ró­
żowym, tudzież bogate kwasty stanowią przybranie wałka; 
pod kwastami aksamit zebrany jest w fałdy.

N. 25 Zakończenie krawatki, szarf, kokard,
i t. p. Haft z podłożeniem tiulu.

Koniec krawatki podany na rycinie 25, wyhaftowany 
jest niebieskim jedwabiem na 
czarnej gazie jedwabnej, z pod­
łożeniem tiulu. Deseń ten bar­
dzo ładnie wydaje się odrobiony 
atłaskiem na batyście lub m uśli­
nie z dodaniem tiulu.

N. 26. Zakończenie kra­
watki, barbki, szarf i t. p.

Koronka irlandzka z podło­
żeniem tiulu. Rycina 26 przed­
staw ia w naturalnej wielkości 
zakończenie do krawatki, odro­
bione z koronkowej plecioneczki 
z podłożeniem tiulu, co o wiele 
ułatwia robotę, ponieważ w nie­
których tylko arabeskach zara­
bia się kratki koronkowym ście­
giem. Plecioneczka koronkowa 
przyszywa się drobnemi ściega­
mi na tiulu, przyozdobionym 
pojedynczemi, dzierganemi mu­
szkami. Tkane pikoty stano­
wią zakończenie brzegów.

N. 27—28. Szlaki do dy­
wanika ryc. 9 w N. 38 T. Mód.

N. 29 — 30. Rękaw i  bre- 
te lk i do przybrania stanika.
Dwa skośne- kawałki 6— 8 cen. 
szerokie z materjału w paski, 
podszyte podszewką, zwężające 
się ku paskowi z przodu, z tyłu 
zeszyte w ząb, stanowią pod­
stawę bretelek podanych na 
ryc. 29. Z przodu bretelki złą­
czone są dwoma poprzecznemi 
paskami z tegoż materjału, 3 do 
5 cent. szerokiemi. Garnirunek 
stanowi pliska z gładkiego ma­
terjalu i skośna marszczona fal­
banka. Odpowiedni do takich 
bretelek rękaw półotwarty, roz­
pruty na szwie, przybrany jest 
białą koronką i kilkoma skośne- 
mi falbankami z których ostat­
nia przyciśnięta jest pilską.

trzecia skośna strona 90 cent. długa, przecina się w po­
środku wzdłuż na 15 centymetrów. Po odłożeniu brze­
gów na 1 cent. wzdłuż, tworzy się zręczne wyłożenie, ja ­
kie widzimy na ryc. 31. Długość chusteczki od prze­
cięcia do rogu dolnego, skraca się, przez założenie kilku 
fałdek, do 25 cent. Fałdki zakrywa kokarda z aksamit­
ki i wstążki rypsowej 3 cent. szerokości, z końcami po 
42 cent. długiemi. Brzegi chusteczki i wyłożenia oszy- 
wają się koronką 6 cent. szeroką i pół cent. szeroką ak­
samitką. Palbana do rękawa 52 cent. szeroka i nad- 
marszczona, przybrana jest tak jak chusteczka. Chu­
steczka taka może być odszyta z kolorowej crepe de chi­
ne, z wstążkami i frendzelką odpowiedniego koloru.

N. 33. Suknia z vetement przybranem kokardami.
Gustowne przybranie vetement z wełnianego rypsu ko­

loru zielonego (pawiego) do sukni spacerowej krótkiej 
i odpowiednio przybranej lub do domowego ubrania 
z gładką powłóczystą spódnicą, składa się z plisowanej 
falbanki 7 cent. szerokiej, 6 cen. szerokiej riuszy, z prze- 
stgbnowanym obrąbkiem, czarnej jedwabnej frendzli i ła­
dnie ułożonych szarf ze skosów zielonego wełnianego 
i czarnego jedwabnego rypsu. Karoczek na podszewce, 
zakończony frendzlą i ułożony w 6 fałdów spotykających się 
na środku, wymaga prostego kawałka, 70 cent. długiego 
i 16 centy szerokiego. Dwa czarne jedwabne końce na 
podszewce, zakończone frendzlą i spadające z pod karo- 
czka liczą po 33 Centy, długości i po 12 szerokości. Ko­
karda na karoczku ułożona jest z pukli czarnych jedwa­
bnych idących w pośrodku, z których większy jest 12 
cent. długi i 10 cent. szeroki, boczne zielone pukle są 7 
i pół cent. długie, a 8 cent. szerokie. Przepięcie kokard 
dane z dwóch złączonych skosów zielonego i czarnego. 
Szarfy boczne z których końce oszyte frendzlą są po 36 
cent. długie, układają się z takich jak do karoczka pukli. 
Kokardy na ramionach zrobione ze skosów 5 cent. szero­
kich; poniżej kokard zaczynająca się riusza, z przodu 
odznacza kwadratowy wykrój. Wolant do rękawów, w

część vetement wyciętego w zęby, ma 116 cent. długość i, 
z boków je s t trochę skośno ścięta, przefałdowana wzdłuż 
na 31 cent. i złączona z brytem przednim zakończonym 
u dołu frendzlą.

N. 34. Stojące ramki. Materjał: aksamit koloro­
wy; czarna materja; sznureczek złoty; 3 żółte haftki, 
sztywna tektura, mocny drut przepalony. Formę ramek 
bardzo łatwo będzie wykroić z tektury, podług dekładne- 
go wzoru ryc. 34, zmniejszając lub powiększając rozmia­
ry stosownie do potrzeby. Brzegi wyciętej tektury oszy- 
wa się w około drutem, dla nadania potrzebnej sztywno­
ści. Z tyłu od spiczastego końca między zębami prze-* 
prowadzony jest podwójnie drut, stanowią j  podpórkę ra­
mek, który pokrywa się aksamitem. Dla zawieszania o- 
brazków przytwierdzone są haftki w miejscach widocznych 
na rycinie. Zwierzchnie pokrycie stanowi aksamit brą­
zowy na podszewkę zaś dana materja czarna, brzegi ota­
cza sznureczek złoty. Owale 7 cent. wysokie 5 i 
szerokie, wykrojone z tektury, powleczone od spodu ma- 
terją stanowią tylną ścianę ramek do fotografii lub obra­
zków, owal przytrzymujący obrazek z wierzchu jest tylko 
1 cent. szeroki, powleczony aksamitem i oszyty sznurecz­
kiem, z którego robi się uszko do wieszania. Owalne 
ramki i ścianę tylną łączy się z sobą w ten sposób, aby 
od góry można było wsuwać fotografię.

N. 35. Ubranie do konnej jazdy.
Amazonka odszyta jest z czarnego cienkiego sukna. 

Baskina zupełnie gładkiego stanika, opatrzonego kieszon­
ką, z przodu dana zupełnie gładko, z tyłu może być do­
wolnie zszytą, zupełnie roztwartą lub tylko rozciętą. 
Duże guziki aksamitne i dwa rzędy stębnówki stanowią 
całe przybranie.

Wykłady na rękawach zrobione na wzorze z tegoż 
co suknia materjału, mogą być także z aksamitu lub ry­
psu jedwabnego. Wykładany kołnierzyk i mankiety są 

z cienkiego płótna, z brzegami 
przestębnowanemi. Krawatka 
przewiązana w kokardę jest z 
krepy jedwabnej niebieskiej. 
Pół wysoki cylinder przybrany 
niebieską gazą.

N. 36. Vetement z karo- 
czkiem do paska.

\  etement, karoczek i rękaw­
ki odszyte są z czarnego weł­
nianego rypsu w rzut kolorowy. 
Brzegi wycinane są w zęby ob­
jęte jedwabnym rypsem. Na 
przybranie stanika w kształcie 
chusteczki i na kokardy do rę­
kawów, użyta jest czarna rypso- 
wa wstążka 6 cent. szeroka; 
końce tylnej kokardy liczą po 
70 cent. długości. Przybranie 
czarnego aksamitnego kapelusza 
składają kwiaty w kolorach ró­
żowym i niebieskim, i gałązka 
róż herbacianych odpowiednio 
do kwiatów na vetement. Wy­
sokie rondko, przepasanie i koń­
ce przy kapeluszu są niebieskie 
i czarne.

N. 31 — 32. Chusteczka 
i rękawki z czarnego tiu­
lu, koronki i aksamitki. Podsta­
wę chusteczki z czarnego tiulu 
w rzucik stanowi trójkąt, którego dwa proste brzegi 
są po 66 cent. długie, w końcu spiczastym zaokrąglone;

N. 1. Ubranie z tuniką i krótką pelerynką. N. 2. Ubranie z vetement i chusteczką

pośrodku tylko zaplisowany, przytwierdzony riuszą, skła­
da się z prostego kawałka 90 cent. długiego, w pośrod- odpowiedniego do suk ni,

Opis do N. 40.

N. 1—2. Ubranie wizytowe.

N. 1 .Ubranie z tuniką
i krótką peleryną.

Na gładkiej spódnicy z nie­
wielkim trenem, włożone jest 
vetement, z tyłu suto podpina­
ne. Oszycie stanowi ażurowy 
baft, dziergany kordonkowym 
jedwabiem koloru śliwkowego, 
po nad nim dany szlaczek wy­
szyty sznurem tegoż koloru. 
Węższy haft zdobi rękawy i pe­
lerynkę z kapturkiem, zakoń­
czonym aksamitną kokardą. Ka­
pelusz rypsowy jedwabny, ko­
ronki i pióra śliwkowego koloru



N. 2. Ubranie z vetem ent i chustką koronkową. 
Suknia z materji jedwabnej koloru zielonego wodnego, w 
rzut z pączków różowych. U dołu bufa z wody, zakoń­
czona falbaneczką z obu brzegów, z pod niej spada wo­
lant 30 cent. szeroki. Vetement jedwabne w pasy kolo­
rowe jak suknia i rzucik z tyłu podpięte a la Watteau, 
u dołu riu- 
sza różowa 
jedwabna i 
garnirunek z 
koronki bia­
łej. Chustecz­
ka z tiulu 
i k o  ron ki.
Kapelusz ró­
żowy jedwa­
bny z białym 
k w i a t e m  
i wodno zie­
loną wstąż­
ką.

N 3 - 8 .
Opisy na ar­

kuszu do- N. 3. Krótka flanelkowa spódniczka
datkowym. z haftem. Deseń i opis na dodatku

Fig. 40.
N 9. S zy-
de łkow y  b rz e ż e k . Ząbki robione są poprzecznie, rząd 
zaś słupków robiony podłużnie stanowi podstawę. Ząb­
ki odrabiają się w następny sposób: * 3 o. pow. 3 p., 1

o. śc. w pierwsze 
2 o. pikota. Dalej 
3. o pow. po nad 
pierwszemi trzema 
o. pow. i 2 sł. mię­
dzy dwa p. rozdzie­
lone jak to widać 
na wzorze 1 o. po. 
1 p. i 1 o. pow., 2 
o. pow., 1 p. i 2 o. 
pow. sta no wią ce

6. Koszula damska zapinana na ramionach. Krój 
i opis na dodatku N. VII, Fig. 23— 25.

? w

N. 9. Szydełkowy brzeżek.
5. Nocna koszula dla panienki. Krój i opis na 

dodatku N. VI Fig. 2 l — 22.

jasno zielonych, 2 żółtych, biała i czarna. Włóczka an­
daluzyjska biała, czarna i pąsowa tak zwana hamburgska 
włóczka, niebieska, zielona i żółta. Kastorowa włóczka 
pąsowa, brązowa w 3 cieniach; jasno i złoto żółta, ciemno- 
fijołkowa, zupełnie ciemno zielona, czarna i biała.— Kor­
donkowy jedwab w kolorze, ponsowym, zielonym, jasno i

turkuso wo­
nie bieskim, 
pomarańczo­
wym, złoto 
żółtym, ró­
żowym, bia­
łym i czar­
nym; filoze- 
la  niebieska.

Do robo­
ty tego dy- 

wana użyty 
jest po więk- 
s z ej części 
zwykły ścieg 
łańcuszkowy, 
przycze piany 
pojedyńozemi 
ściegami. W 
Numerze 41 
na pojedyn­

czych rycinach podamy zastosowania tego ściegu na róż­
ne kwiaty i liście dywana, formujące się w skutek róż­
nych układów łańcuszkowego ściegu, zajmowanego w ro­
bocie dłużej lub 
wężej, ściślej lub 
rzadziej, prosto lub 
ukośnie stosownie

N. 10. Brzeżek frywolitowy, robiony dwiema nitkami.

N. 4 . KrótETHanelkowa spódniczka z 
haftem. Deseń na dodatku N. 41.

t v  - r  ■

N. 7. Szlak do karczka koszulki N. 6.

Środek, a po ostatnim sł. znów 1 o. pow. 1 p.
7 o. pow. 1 o. śc. jako zakończenie ząbka. Powrócić do *.

If. 10. B rz e ż e k  frywolitowy robiony dwoma nitkami. 
Pierwszy rząd stanowią naprzemian 2 pod. węz. i 1 p. 
Każdy ząbek drugiego rzędu, zaczepiany za pikoty po­
przedniego rzędu 
składa s i ę  z 12 
pod. węz. rozdzie­
lonych ] p. na śro­
dku. Ząbki 
trzeciego rzę­
du liczą 18 
pod. i 4 p. 
następujące 
po sobie wr 
ten sposób, 
ażeby n a j-  
krótsze szły 
d o  środka, e 
brzegom ząbka co­
raz się podwyższa- 
ł y. Ostatni rząd 
ząbków liczących 

po 10 pod. węz. i 5 
p.spaja się z piko- 
tam i poprzedniego 
rzędu, iż te stano­
wią rodzaj ażuru 
między dwoma rzę­
dami pod. węzełków.

S .  11— 15.
OpiSy na arkuszu z krojami.

N. 16—26. Dywan na so fę .
Haft perski.

Materjał: Czarne grube sukno __
tło, cieńsze sukno koloru fiołkowego- 
na szlaki brzeżne 18 cent. szerokie, 
białe i ponsowe do aplikacji. Czarny 
i pąsowy wełniany sutasz przerabia­
ny w krzyżyki białe; niebieski sutasz 
wełniany przerabiany w biały ścieg 
cierniowy i zielony sutasz ’/» cent, 
szeroki. Włóczka angielska w 4 cie­
niach ponsowych,2 jasno niebieskich, S

N. 8. Wstawka robiona na widełkach 
i z frywolitów.

N. 11. Pantofel z haftem dzierganym, 
dodatku N. IX,

Krój i opis na 
Fig. 28— 29.

N. 12. Przy kry citrńia lampę 
Krój i opis na dodatku N. X.

ozdobione 
Fig. 3sylwetka

N. 14. Kamelja z piórek. 
Forma liścia na dodatku 
N. XI. Fig. 35 - 3 9 .

na
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do potrzeby i kształtu części. Do urozmaicenia i pod­
niesienia efektu wiele przyczyniają się nie tylko odmien­
ne kolory włóczki, ale także różnorodność użytych ga­
tunków. Środkowe i narożne palmy dywana na czarnem

suknie, są z sukna 
białego; każda z 
figur odrobionych 
na brzegach po­
przecznych wykoń­
cza się na podło­
żeniu z ponsowego 
sukna; szlak dany 
w około ma za tło 
sukno fijołkowo.

Podług kilkuna­
stu pojedynczych 
rycin, jakie podali­
śmy w dzisiejszym 
i załączymy w dal­
szym ciągu w przy­
szłym Nrze, łatwo 
będzie zręcznym 
do robót czytelni­
czkom wykończyć 
d y w a n  perskim 

haftem w zupełnie nowym guście, któ­
ry podajemy w maleńkim formacie na 
rycinie 26.

Jak  to powiedzieliśmy wyżej, robota 
składa się głównie ze ściegu łańcusz­
kowego, oprócz niego zaś przy robocie 
dywana znajduje, zastosowanie aplika­
cja z podłożeniem kolorowego sukna, 
haft dziergany, naszycie plecionek, 
ścieg zwany cierniowym, ścieg prze- 
włóczony i t, p. sposoby haftu znane 
już czytelniczkom z dawniejszych nu­
merów Tygodnika Mód. Podług ry­
cin pojedynczych łatwo będzie dojść 
gdzie jakiego ściegu potrzeba użyć.

Po wykończeniu należy z lewej 
strony zwilżyć równo całą robotę 
i rozciągnąć na podłodze przez przy-

N. 15. Gałązka bzu do patarafki 
N. 13.

:w=Tm~<I<xlatku
N. XI, Fig. 35— 39.



N . 2 3 . Środek gwiazdy do tła  dywana. N . 2 4 . Część figury N . 2 5 . Część gw iazdy ze strony podłużnej.
podłużnej.

bicie goździkam i. N ako- 
niec dywan otrzymuje 
podszewkę i oszycie brze­
gów  frendzlą.

N. 27—28. Krótki 
jesienny paletocik  

aksamitny.
Opis i krój na arkuszu 

dodatkowym.

zwany, jest bogato su ta -  
szowany a frendzlę ma 
futrzani}. P ł a s z c z y k  
Madeleine z syberyny v e­
lours ciemno brązowej, 
lam owany materją czarną 
gros grain peleryna z t y ­
łu  rorcęta  do połowy i 
złączona pasmanteryjnemi 
ozdobami i sznurami na 
prawym ramieniu z koł­
nierzykiem marynarskim  
z jgros grain’u. Cena 
płaszczyków  zaczyna się  
od rs. 2 5  do 50 -c iu . 
Zwracamy uwragę naszych  
czyteln iczek , że dz:ś oszy- 
cia futrzane są  prostą o- 
zdobą, a nie odzieniem  
noszonym tylko w zim ę. 
B yliśm y świadkam i jak  
pewna dama, której je ­
den z tych płaszczyków  
nie słychanie spodobał 
się , jednak dla jego fu ­
trzanej frendzli pomimo 
że zapewniano ją , iż to 
tylko ozdoba nie nabyła  
:takowego, twierdząc iż to

O Ubiorach

Lubo właścicielki pier­
wszorzędnych m agazy­
n ó w  nie powróciły jesz­
c z e  ze swoich wycieczek  
zagran icę, pani Penkalo- 
wa jednak przysłała kilka 
modeli, których opis tu  
podajemy. Paletocik czyli 
kaftanik ,,M ilitaire“ ro­
dzaj austiyjackiego mun-

N . 16. Szlak brzeżny do dywana N . 26,

N . 17. Mała boczna palem ka

N . 18 . L iść do dużej palm y środkowej
N . iT T O a-
stek  do dy­
wana 1ST. 26 jeszcze za wcześnie na 

futra. Oprócz futer ja ­
ko oszycie, używany i po- 
wrócony do mody jest  
dżet, który nawet uży­
w any je st  ażur w m iejsce 
w staw ki gipiurowej do 
syberyny, aksam itu i t.d . 
Oprócz powyższych okryć 
w idzieliśm y m nóstwo ro- 
t  o n d syberynowych z 
kapturkam i lub kołnie­
rzykam i uszytych frendzlą 
w ełnianą, lub futrzaną. 
Jedna z nich m iała kap­
turek długi, wyłożony a -  
ksamitem i przystrojony 

kokardami, a zakończony ozdobą 
z  pasm anterji. Cena ich  od 
rs 2 5 . Ładne również w yda­
w ały nam się  rotondy pluszowe 
na kolorowej wrabianei pod­
szew ce z kołnierzykami, kaptur­
kami, oszyte frendzlą. Cena 
od rs. 2 0 .

Prześliczny był paletocik a- 
ksam itny czarny z plecami w c i-  
nanemi, choć przody m iał wol­
ne podbity bielistkam i, obłożo­
ny do okolą na półtory ćw ier­
c i łokcia szerokości wyborowe- 
mi sobolami. Prócz aksam itu i 
futra nie było tam żadnych wy­
szyć, św iecideł, i dla tego wy­
dał nam się bardzo dystyngo­
wany. Cena jego była rs. 5 ')0,

N . 2 0 . L iść stanowiący środek palm y do dywana.

N . 2 1 . B rzeg do dużej 
palm y z poprzecznćj 

strony. A
N . 2 2 . B rzeg dużej pal- 
jfifjz  podłużnej strony dy 
Srak wana.



N. 27— 28. Krótki jesienny paletccik aksamitny. Krój i opis na dodatku N. V. Fig 16— 20,

N. 26. Dywan na sofę. Patrz N. 16— 25. H aft perski. 

P rzy tym  arkusz z krojam i i deseniam i do haftu .

każda z jego części ina­
czej wykonaną została, a 
jednak śliczną stanowił 
całość. Pokazywano nam 
również suknią której tiu- 
nika bardzo przypadła 
nam do gustu, zowie się 
„tablier” . Tiunika ta  zło­
żona z przedniego brytu 
i dwóch tylko bocznych 
klinów, spinała się z ty­
łu  rozchodząc się w ząb. 
Przód powinien b y ć  
szeroki aby się fałdował, 
gdyż inaczej spinałby się 
coby było wadliwem. Na 
zakończenie dano długą 
szarfę koloru sukni. Je ­
żeli szarfa taka która po­
winna być prawie dłu­
gości sukni, robi się z 
tego materjału co suknia, 
w takim razie końce szar­
fy wycięte w trójkąt zo­
stają g arnirowane fal­
bankami i ruszkami, je­
żeli zaś jest morowa, zo­
staje zupełnie gładka.

(d. n.) 
K O R E S P O N D E N C JA .

P a n i  Salom ei B o .—  
Do ub ran ia  gładkiej 
niebieskiej sukni jedw a­
b n e j ,  najw ięcej uży­
w any je s t b ia ły  i  n ie­
b iesk i ta rla ta n . U  do­
łu  sukni dają  się z nie­
go na przem iany kolo­
rów, bufy lub  falbanki.

dodać tu  jeszcze musiemy, 
iż został zaraz zimito* 
wany do jednej z bogat­
szych wypraw, wykończa­
jącej się w magazynie P. 
Penkalowej. Oszycia ta ­
kie robią się z piżmow­
ców ciemnych, bobrów, i 
innych futer, ale ponaj- 
większej części zawsze 
ciemnych. Pokazywano 
nam także śliczny kostium 
przysłany przez p. Pen- 
kalowę. Zrobiony jest z 
popeliny Irlandzkiej kolo­
ru  „Reseda” , na spód­
nicy mieściły się cztery 
wolanty. Pierwszy znich 
na ćwierć łokcia szeroki 
miał tylko obrąbek, dru­
gi na pół łokcia szeroki 
i wycięty w zęby trójką­
tne, trzeci szeroki na trzy 
ćwierci z wypustką i o- 
plisowany u dołu, ostatni 
zaś tej szerokości co pier­
wszy miał zęby wycięte 
w trójkąt. Tiunika pom­
padour oszyta frendzlą, 
zebrana była od boków do 
tyłu szarfą niebieską tur­
kusową ułożoną w pętli­
ce. Stanik francuzki, z 
karoczkiem kształtu wa­
chlarza, nad którym jako 
i u szyi umieszczono ko­
kardy tego koloru co szar­
fa. Rękawy wązkie. Był to 
oryginalny kostium, gdyż

m n i a e N n n s a
I P V t v w w

’ ’■i

j^tfrrrrrfrfiSai


